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TYGODNIK POLITYCZNY, 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


raoznie rb. 8. z odnoszeniem do domn, 


Ë przenyłką peoztową do wszystkich miejac Króle- 
atwa, Qotarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 0 | 


kop, 50, rocznie rb. 10. 


„Na raty.” — Zły duoh, p. W. Kal. 
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Adsninistrocya otwarta codziennie, z wyjątkiem nio- 

dziel ; swiat ważniejszych, od godz. 1U do o. 


| Redaktor przyjmuje interesantów w ozwartia, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południu. 


| Rękopisy drobno nlo zwracają się. 


ODCINEK: 


terlinga 


Wyszły 
PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom V: Trylogia Nieśmiertolno duszo: 
[ ciec Makary, Anreli Wiszar, Rogina. — 
Cena 1 rb. 50 kop 
Tom VI: Antoa, Na targu, Iolwia, Pan- 
zaniasz, Poddanka, Błazen, Za maska, 
Dachówka. — Conu 1 rb. 20 kop. 


POLITYRA. 
sagena 
Wojna w Afryce. 


IT. 


1 iłoorowie ezuli dobrze ważność po- 
piochn w działaniarh na natalskiej 
widowni wojny, w owym wyżej 0- 
pisanym trójkącie pogramożnym. Zadanie 
wyparciu z mogo Anglików rozpoczęli od 
napadu na (#loneoo w d. 20 z. m. Wykana- 
li go jednak z niodostatecznemi siłami 
i źlęj ich urtylorya zamilknąć musinhu już 
po pólgodzinnym ogniu, a zuchwals odoso- 
Dnienie stanowiska buz tuktycznoga ezu- 
cia z innymi oddziałami, sprowadziło prze- 
graną. przy ogólnej słabości sil dotkliwą; 
można. jy obliczyć na 500 paległyci i wzię- 
tych do niewoli. Zdaje się, 20 cłe działa- 
me zaczopne bylo skutkiem niurozwugi n- 
przedzującej chwilę wystąpienia w warun- 
kuch, któroby już powodzenie zapewnić 
mogły. Glencoe wraz z poblizkiem Dandeo 
leży bliżej wschodniego boku owogo trój- 
kąta, dotykującego do Zulnanii, mniej wię- 


cej w połowie odległości od wierzchołka 
do podstawy, wytworzonej przez rzekę Tu 
Cala tu odległość wynosi około 180 
kilometrów, 


galę 


Taką sumy przedwozosność działania wi- 
uć w naturciu nu Blanda Lage, położo- 
no przy drodze prowadzącej 2 Transwalu, 
przoz zajęto odrazu Nowenstłe, do Lady- 
smithi nad Tngelą, Stalo się to nazajutrz po 
porażce na wzgórzach Gleneoe, d. 21 z. m. 
Napud się nio nduł, Anglicy odparli Boc- 
rów orańskich, którym samo położonie 
grografiezna powiorzyło działanie w tej 
stronie, przyprawali ich o uiężkie straty, 
zabrali nieta jeńców i oczyścili pole na 
półnoo od Ladysmith, które do d. 31 2. m. 
tylo ieh głównom stanowiskiem w Natalu. 
W obu tych niepomyślnych Ma Boerów 
walkach wysokość strat, dobrowolnie przy 
mnawanych przez Anglików, dowodzi i do- 
brogo ducha 1 należytego taltycznogo wy- 
robienia przociwnika, walozącogo za wol- 
noñú, W jednom tylka starciu pod Glen 
con oficerów ungrelskich zabitych i rania- 
nych było 33. Gen. Simons zmarł z ran, 
Liczba zolnierzy ubyłych z szeregów wy- 
nasi około 400. Straty Boerów dochodzą, do 
ftysiąjca. 

Powotowali sobie Transwalezycy klęskę 
zal. 20%. m, zwycięztwom w tray dni pó- 
żniej odniesionem. Szoznpłość sil, a może 
nivudolność, nie pozwolily wodzowi an- 
giolskiemu w Natan, White owi, wyzy- 
skuć położonia zdobytego w pomyślnym 
boju. Musiały jnż wtedy napływać z Oranje 
jące do niomo- 
nie gon. Yulo ż, na- 


siły znaczniojszo, utrudni 
liwości proste gasile: 
stępcy Simonsa, wyslanym 2 Ladysmith 
oddziałem. Zośrodkował się też i naczelny 
wódz transwalski, Joubert, odpowiedział- 
ny za porużkę w d. 20 z m., natur} więk- 
szomi siłami, i czogo pierwoj dokonać nie 
mogło samo tyllo męztwo, dokonala toraz 


sprzymierzana z mim lezebna przewaga. 
Walka simn me hyli zaciętą: Anglik bo- 


Pan rządeń, (dokończenie), p. Napoleona Roubę 
FEJLETON: Pamiątnik. — BADANIA NAUKOWE: L. Duga 


SPRAWY EKONOMIOZNE: Przemyał Inilowy, I, p. Zen. Diet, 


Przedpłatę przyjmują: Administracyn Prawdy oras 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 


Sprzedaj pojedynczych numerow pa k. 20 w Warsza- 
wie w Admmstraegi piema i w kioskach. 


| Ogłoszenia wszelkiej treńci po kop. 10 za wiersz lub 


Jego miejsce, 
— ŻYCIE SPOŁECZNE: 
Nieśmiałość. — LITE- 
tatralny, p. Andrzeja Niemu- 
W dali. — 


Przegląj 


wiem unikal boju, cheia} tylko na polu- 
dnie ku Whito'owi umknąd. Zasilał go ży- 
wymi pędami z wlasnego miąższu Whito 
podozas gorączkowego odwrotn. Udawnto 
mu się to przez dni kilka, aż wreszcie nie- 
daleko jnż od Tmdysmith, na wzgórzach 
Lomburdskop, bóg wojny wynzgrodził 
Bocrom wszystkie porażki, straty i zawn- 
dy w ciqgn dziesięciu dni doznane 


Dzień 30 z. m. przypomniał szczęśliwy, 
zhożny rok 1881, kiedy to Anglicy gun. 
Coloya wraz z nim samym w pień prawie 
wycięci — żałosny w ojczyznie do dziś 
dniu obudzują pamięć. leh dzisiejszy wódz 
nie zostawi jej po sobie: dowiódł niezdar- 
ności, może nawet nicudoluosoi zupełnoj, 
Wskntok grzesznej nieznajomości pozycyj 
nieprzyjacielskich cały dwutysiączmy ko- 
lamnę, chege wysłać na pomoc walezącym 
w okolicach Ladysmith, wysłał właściwie 
na stracenie. Pięciuset poległo wadług 
samego generale angielskiogo, alo znaj- 
dze się ich więcej: reszta dostala się do 
niewoli: na angielskiem sroga 
skaza, w Anglii całej żałoba. Tom większa 
mwiętość toczyć bedzie dalszy bój x Boe- 
rami. Osłą ową widownię trójkątna, w pól- 
nocnym Nataln można teraz uważnó za 
opanowaną przez bronii 
Ustąpienie White'a z Ladysmith jest njo- 
przepartą konieczności, który nsunąć mo- 
że tylko groźniejsza i laniebniejsza od 
niej kapitulaoyn. Anglików musi być ja- 
szeze w Ladysmith około 8,000. Tule te- 
dy Boerowie powinność 
sqpołnili: dotarli do Tugeli: teru zdążnć 
muj do Pietermuwitzburgu, stolicy Nu- 
taln. 


imienin 


4 się narodowość, 


pierwszy swi} 


Tydzień polityczny. Zanosi się na to, jak 
gdyby wielkie motaratwn, nie wyłączając Nie= 
miee, miały zamanifestować się zbiorawa prad- 
tiwko Auglii, 2 powodu Delugoy, którą Europa 
chciałaby po przewidywanych zwytięztwach an- 
gielskich uczynić neutralną. Da p. Delcaszego, 
który od pewnego czasu juž kręci się koło in- 
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teuwencyi, w formie, oczywiście, jak uajlago- 
dniejszej, zgłosiła się już deputacya kolonialna, 
żądająca zneutralizowania całego terytorynm 
zatoki, 

Zbrojenie się Anglii na morzu jakoś ucicha 
na giełdzie nowin politycznych; wszakże niepo- 
rozumienie o Persgę nie ustaje, 

4 Hamburga otrzymał cesarz Wilkelm przy- 
pomnienie noworocznego telegramu da Krugera 
a życzenie ujęcia się za Bocrami, Tamtejsza ku- 
piectwo, więcej w charakterze kupców, niż 
Niemców, a jeszcze mniej pobudek ludzkości, 
chciałoby Auglię w miejscu osadzić. Ale An- 
glia, to nie Japonia. 

Rozprawy nad programatem hr. Clary ego 
w austrynckiej Izbie deputowanych nie posuwa- 
ją się ani na krok ku rozwiązaniu najważniej- 
szej sprawy kierunku dalszych rządów bezpara- 
grafowych, zgodnie z woły większ Dotych- 
czas hr. Clary robi tylko to, co miłe jest Niein- 
com: odwołuje rozporządzenia dawniejsze z 84- 
dów, z administracyi, nawet z poczty wypędza 
bankiety czeskie, rządzi z mniejszością, jakby 
jej przedstawiciel, Znpowiedzianego projektu 
prawa językowego jeszcze niema. Delegacye 
mają się zebrać w ostatnim tygodniu hstopada. 
Wybór ich pokaże dopiero przepaść między 
większością a rządem. Rządy bez paragrafa mo- 
gą się okazać gorszemi od rządów z paragra- 
fem. 


Ga. ua a : 


A| ZYCIE SPOLECZNE 


o sa zw” 


Mya podścielisku oboenych warunków 
lhyn i urządzeń ekonomicznych wy 
Śitworzyłw się osobna postać handlu, 
uprzystępniająca szerokim masom ludno- 
ści średniozamożnej, a nawet niezamożnej 
iubogioj, nabywanie różnych przedmiotów, 
nujpotrzebniejszych w gospodarce domo- 
waj i życin codziennom 

Own posłać handlu wynikła z konieczno- 


ści, Kupcy bowiem, spostrzegłszy, iż mają 
zbyt słaby ruch handlowy, zagrażający im 
ruing, zniżyli się do warnnków materyal- 
—— = 


nych spożywców i otworzyli im kredyt. 
Takie ndogodnienie jest tedy dla obu stron 
bardzo ważne i pożądano. Juk zaś ono by- 
ło niezbędne, dowodzi rozrost sprzedaży na 
kredyt, czyli na raty, która się utrwaliła 
nietylko w Warszawie i Lodzi, lecz wogó- 
le we wszystkich miastach Królestwa Pol- 
skiego. To samo spostrzegamy i w Cosar- 
stwie. Dzis już wszystko sprzodają na ra- 
ty: moblo, urządzenia kuchenne, ubranie, 
bieliznę, a nawet samowary i buty. Wa- 
runki wypłat ay bardzo dogodne, zastoso- 
wane bowiem da położenia materyalnego 
wszystkich stanów. Robotnicy mogą spla- 
onć swój dlug tygodniowo po rublu, a na- 
wet po pół rubla, urzędnicy, nauczyciele, 
ludzio uprawiający pola tak zwanych pro- 
fosyj wyzwolonych, pracownicy, kantoro- 
wi, sklepowi, wszelkiego rodzaju oficynli- 
ści itd. mogą płacić miesięcznie po kilka 
rubli, 

W miarę wzrostu potrzeb ogółu wytwo- 
rzyło się współzawodnietwo kupców i przed- 
siębiorców, którzy się wyścigają, w udogo- 
dnieniach, Dawniej przy zamówieniu żą- 
dano czwartoj lub nawet trzeciej części 
sumy, tj. 25 lnb przeszło 304 wartości rze- 
czy nabytych, co dla wioln było znaczną 
niedogodnością. Dziś już coraz więcej ma- 
my sklepów i przedsiębiorstw, które z= 
dają zaliczki tylko w stosunku 10% warto- 
Kei towaru, Tak więc, jeżeli ktoś nabywa 
meble np. za 150 rb, płaci tylko 15 rb., 
sztę zas w dwunastu ratach równych 
w cijgu roku. Niektórzy kupey stałym 
swoim odbiorcom robią jeszeczo większo 
udogodnienia: rozkładają, sumę ealkowitą 
na ezternaścio lub piętnaścio rat i nio wy- 
mugaj podpisn drugiej osoby na wakslu. 
Dzięki temu, niektóre przedsiębiorstwa, 
sprzedające na raty specyalmie, vouwinęły 
się znacznie i czynią olbrzymie obroty. Do 
odbioru rat trzymaj} po kilku inkasentów, 
którzy w oznaczonych terminach przycho- 
dzą da domów klienteli, Tym sposobem 
pracownik, zarabiający nawet bardzo skro- 


ro 
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muilo, może się zdobyć na przyzwoite uma 
blowanie swego mieszkania i wogóle na 
zupełne zagospodarowanie się domowe, 
Może nadto porządnie się ubierać. 

Wszystko to byłoby bardzo piękne i do- 
bre, gdyby nie odwrotna strona medalu, 
Sprzedaż na raty w znacznej większości 
jest osobną postacią lichwy i to bardzo 
dotkliwej, tem dotkliwszoj, że bezkarnej 
i trudnej do skontrolowania. Najmniejszy 
procent, pobierany przez kupców od klien- 
toli, nabywającej różne przedmioty na kre- 
dyt, wynosi 20%. Są wszakże i tacy, którzy 
pobierają 30%, 10% i 504, Kupcy tlomaczą 
się, iż si] narażeni na ryzyko, ża mają wio- 
lu takich spożywców, którzy po zaplace- 
nin jednej raty, zastawiają rzeczy w lom- 
bardzie lub nawet sprzedają; skutkiem ta- 
go nie można z nich nic wyegzekwować 


nawet za pomocą komornika, Przeciwnie, 
droga sądowa naraża sprzedających nioje- 
dnokrotnio na koszty dodatkowo. Wresz- 
cie sq tacy niewyplaculni, z którymi mo- 
żna się poroznmieć dobrowolnie; ale placi, 
oni raty o połowę lub nuwet o 1, mniejsze, 
czyli spłacają swój dlog nio w ciągu roku, 
Jocz dwu albo czterech lat, Tym sposohom 
20% schodzi do 10% lub 5%, a 50% do 254 
lub 124%. 

To prawda, ule tukio wypadki zdarzają 
się stosunkowo dość rzadko. Większ 
tom niotyłko pokrywa stenty kupców, wy- 
nikłe z niorzetolności spożyweńw, lecz ni- 
wot dajo im olbrzymie, lichwiarskie zyski 
tylko z tej nadwyżki, przeznaczonej na ry- 
ayko, Nadto nabywcy podpisują, e 
grafy z bardzo surowami zastrzeżenia- 
mi, które pozwalają kupaom nietylko ode- 
brać przedmioty sprzedano, lecz zlicyto- 
wić nabyweów doszezętnio. Znana jost wy- 
zyskiwitnio wprost niomiłosierno ubogich 
szwaczek, którym sprzedawane s} muszy- 
ny na raty w ten sposób, 4o po „uchybie- 
niu“ jadnego terminu wszystkie poprza- 
nio wypłacono raty przepadają, chociaż- 
by tu „nehybiona* byla ostatnia, n nadto 


jé z= 


a 
Napoleon Rouba. 


PAN RZĄDCA. 


u. 


jadalni jnż podano śniadanie. Wla- 
śnio wyfraczony Leon ulożył przy 
Ydnakryciu pana świeży pocztę, u 
panna Katarzyna własnoręcznie wniosła 
1 ustawiła na tucy przy nakrycin pani ba- 
toryę garnuszków, gdy w potokach szmeru 
spiętrzonego batystu i zapachów wytwor- 
nej perfumy, lekko i świeżo weszła dzie- 
dziczka. 

Slużba dyskretnie się nasunęła na jedno 
skanionie. 

Cvarująco piękna pani Joanna, gestyku- 
lując alabustrowemi rączkami, nalała dwie 
fihżanki kawy u jedną herbaty i namie- 
«lmęta się do siebie radośnie, spoglądając 
w zwierciadła. 

Pan Artur nie kazał żonie dlnżej się nu- 
dzić i przybył zupełnie uhrany. 

— Więc pojedziemy, Żańciu, do kościo- 
1a? — zapytał po eznłem przywitaniu, 
Ależ naturalnie! Marynia już prawie 
gotowa i zuraz nadejdzie. 

Pan domn dotknął taśmy dzwonka. 

— Każ Burteczkowi zaprządz do powo- 
zn! — rozkazał nkuzującemu się Lnonowi. 

— Bhfcham jaśnie puna! 


— (zy wiosz, Poreiu, że oni się wczoraj 
spotkali w alci i pocieszali wzajem? — na- 
glo spytała żona, nachylając się ku mezo- 
wi z ming swawolnego kotka i uroczej ko- 
bieeiny. 

Pan Artur, jak przystało, naprzód do- 
tlknął zlekka prześlieznego karczku, wynn- 
rzającego się z batystów, potom ucałował 
obie rączki bóstwu, wreszcie zrobił minę 
takiego, który nie nio wie i niczego się nio 
domyśla. 

— Poszedł na jej spotkanie i to po wyj- 
śeiu nd nas — TU pani jakby gniewnie. 

— Kto? co? kiedy? 

— Aloż mój Turciu! — dqsała się pani, 
zlekka szarpiąc męża za klapę żakiety. 

— Jak cię kocham, aniolknl— bronił się 
wesoło. 

— No on, twój rządca, spotkał się z Zo- 
sią w aloi no! nie wiem przecio, eo oni 
tam robili] — wykrzyknęła pani śród ka- 
skady śmiechu. 

Otworzyły się drzwi i poważnie weszła 
panna Marya, witając małżonków uściskiem 
rączki. 

— A żawsześ świeża i zachwycająca, ku- 
zynko! — zawołał nprzejmie pan Artur. 

— Jostoś zbyt grzeczny, źle spałam tej 
nocy, nie mogąc się pozbyć przykrych u- 
€znó po scenie wczorajszoj. 

— A dia nas to jest chlch powszedni! — 
naiwnie odezwała się pani Joanna. 

— Czyli cheesz powiedzieć, duszko, iż 
życie na wsi jest jednym szeregiom podo- 
bnych przykrości, które my znosie musi- 


my najniesprawiedliwiej — podchwycił 
mąż. 

—— To też sevdecznio z wami współeznję 
i skracnm mój pobyt na wsi. 

— (0óż znowu, Manioczko? Po dzisioj- 
szym balu w Koźlicaeh zmienisz awój pro- 
jekt niechybnie. 

— Wątpię — odparła spokojnie, zubie- 
rając się do kawy i sucharków. 

— Jesteś, knzyneczko, zbyt wrażliwa na 
drobiazgi życia, 

— Ostatacznie cóż się atało takiego? 
Ohlopstwo jest ciemna i nieokrzesane, ta- 
ki pan rządoa, jako za młody, nia umie je- 
szcze ująć ich w żelazne karby, a zresztą 
i sam ma gusty plebojusza — pogardliwie 
rzekła pani Joanna, 

— To jednak boli i zniechęca, 

Do czego? —nalegal z uśmiechem pan 
Artur. 

Panna Marya lecinchno spłonęła. 

— Turciu, festeś niogodziw y!—zgromila 
żona. 

— Proszę jaśnie pana... — szepnął Leon 
od proga. 

— Cóż tam? 

— Kowal przyszedł, a Barteczok powia- 
dn, że nie bedzie zaprzęgu, gdyż już od ty- 
godnia podziękował za służbę. 

Dziedzic uiecierpliwie odprawił słażąco= 
go alonioniem ręki. 

Przez chwilę panowało dość przykro dla 
wszystkich milezenio. 

Az wybuchnęla piękna pani Joanna. 


Ë) 
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sprzedawca odbiera maszynę. Dzięki temu, 
nicakuratność nabywców bywa nawet na 
rękę kupcom i aforzystom. Takim samym 
murem wirników, oddujących klientełę 
na pastwę łupicztwa bezkarnego, często 
otaczają swych dłużników nietylko spezo- 
dawcy maszyn, lecz i innych przedmiotów. 
Oczywiścio wyzyskowi tomu się poddają, 
przeważnie ludzie najubożsi. 

Ala nio dość na tem. 
mmaczono do sprzedaży na kredyt, w więk- 
szosci sq znacznie gorsze od tych, które się 
sprzedajo za gotówkę 
jest to tandota, naprędce sklocona, locz 
mująca pozór towaru dobrego. W rzoczy- 
wistości więc wartość tych przedmiotów 
równa się !/, simy oznaczonej przez Rprze- 
dawee. Dzięki tomu, po zapłaceniu trzech 
rat, możo on być już zupelnie spokoj 
i wolnym od ryzyka, Ale poni 
(uwlaszuzn moblo) szybko się niszczy lub 
ujawnia swojo braki, więc przodsiębiorcy, 
obee się zabozpiuczyć od slteznych rosz- 
y do pokwitowania z od- 
Moru ygoezy blunkiet n nustępującem zu- 
strzożeniom: „4 chwilą podpisnnin togo 
kwitu nio będą uwzględniane fadno pre- 
tensye i reklamneye nabyway.* W takich 
wypadkach, pod pozorom braku ozusu i lu 
dzi, przedmioty bywają wysyłano naj 
geiej wieczora, ażeby odbiorca nio mógł 
ich obejrzeć dokladnio przed podpisnniem 
kwitu. W gorszych warnikuch sq odbior- 
cy prowincyonulni, otr 
przedmioty nabyto na krodyt. 
mogą dudni naprawy rzeczy 
ny ieh na lepsze, 

Na stosunok kupców do klientoli tudzież 
wogóle na wawaka handlu „iatowogo* 
w ostatnich czasach zwrórily uwagę sfery 
ministerynlno i postanowiły nregalować 
na drodze prawnej tę dziedzinę stosunków 
handlowych Przedewszystkiom będą wzię- 
te pod nwagę dwa zasadnicze warunki: 
1) zapownienio nabyweoni możności ode- 
Mania w yplaconych rat po zerwaniu uma- 


Przedmioty prze- 


Niejednokrotnie 


aż tundoteu 


czeń klienteh, da 


ymujący z miasta 


Ci już nia 


„ni zamin 


i wy z jakiejkolwiek przyczyny i 2) zagwa- 


rantowanie sprzedawcy możności otrzy- 
mania od nabywcy wszystkich rat za sprze- 
dany mn towar. Czy dla usunięcia lichwy 
w tym landin beda przadsięwzięte jakie- 
kolwiok środki, nie o tem jeszeze nie wic- 
my. W każdym jednak razie przypuszczać 
należy, że cała ta postać handlu w naj- 
mniejszych szczegółach będzie dokładnie 
rozważona w sferach właściwych, skoro 
jnz tam woszła na porządek dzienny 


home 


== m D u um 
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karguch i potępieniach żywiołów 
formatorskich Gaheyi najeze- 
ivj powtarza się nazwisko p. Bo- 
brzyńskiogo. Istotme, ton złej sławy dzia- 
Inez przedstawia jedan z najsmutniejszych 
widoków przedzierzgnięcia się poważnego 
człowieka w politycznego wilkolaka, Jako 
badacz historyi i prawa polskiego dnl on 
mwco i litoraturzo szereg prae wielkiej 
„ a obiooywuł dać więcoj, Purtyw 
żyków, która go nabyln dla siebie za 
ceng lusk i dobrodziejstw katyoraw ych, 
je to zwykle czyni, odorwała go od war- 
sztutu naukowogo i postawila przy ma 
podarki, Z profe- 
mionił się na vice: 

fuktycztego prozy- 
, z pracowitogo bada 
wydawał conno dzie 


szynie swe, 
Bova uniw 
prezydenta 
donta Tady szkalnc 
oza, który co kilku ls 


niecnoj g 
ytotu pr 


ruzoj 


lo, na próżniaka, który pisze już tylko 
rozkazy, z krzowiciełu wiedzy na gasicioln 
oświaty w najeiemniejszym kraju But'opy 


Ponioważ w interesio stańczyków leży 
utrzymania niższych i środnieh warstw 
społeczeństwa w największoj niemocy n- 
myslowej, więc p, Bobrzyński zwrócił swą 
pomysłowość i energię w tym kiornnku, 
a zo swego wplywowego stanowiska mógł 
to uczynić z niowątpliwem powodzoniom. 
Nio będziomy tm opowiadali wszystkich 
jego hamulrów, jakimi usiłował powstrzy- 
mać i niarmz powstrzymał rozwój szkolni- 
wa w Galicyj, zwłkszen że te cz, 


Cóż zu niegodziw. Taki Rarteczok 
smio nio sluelnć i wyrzoka się slużby, twk 
dolnze oplteanej! 

"Wytworny pan Artur gniownie zneiskal 
pięści, jak najzwyklejszy  świertolnik, 
H nawet pobladl widocznie. 

Co widzące omla madzonka, przemówila 
tkliwie: 

Lecz nie unos się, Turcin, ani tego 
nie warci, 
awda, kuzynku, twoje zdrowia 
oć wnżniejsze— dodała serdecznie 
panna Marya. 

— To dziwno nawot, że masz tyle przy- 
krości, tak drogo oplzeując rządeę, który 
cię powinien przecie w tem wszystkiem 
wyręczió. 4 

— Ludzie platni nio znają, zażwyc: 
subtelniejszych neznć — 2 goryczą, odpar 
pan Artur, 

Pma Maryn chciału joggez@ eos dodać 
od siebie, locz poprzestala na milezącom, 
choć wymownom uzuaniu prawdy tych 
słów. 

Pan Artur wyszedł do przedpokoju 
iz góry wpadł na kowala: 

— Daromnie mię nuchodziszl Uórka two- 
ja zostala slusznie ukarmna za dzioż 
i nikt jej od tego nie nwolni. 

— Doptuszam się laski jaśnie pana... 
— Nie umiecie eonić 
wdzięczności za pracę i zurobok... 

— Proszę jaśme pona, ja... 

— Wszyscy jesteście jodnacy: kraść 


i osznkiwać — to wasza dijżność jodyna!— 
gromił dziodzie w zapale, 
Wreszcio nmilkł na chwilę 

(lheialem toż 
dziesięć rubli z kwartalnego, hom spatezył 
w miasteczku parę prnsiaków — skomlił 
człoczyma przepity śród tysiącznych uklo- 
nów. 


A, dziesięć rubli? To co iunego!.. 

— Ju bo, proszę jasnego dziedzien, sam 
mówię, że tu kara to sprawiedliwa i dzię- 
kuję jaśnie pam za niq — dodał z watre- 
tnio plasaczący, się twarzą i pokory w glosie. 

— To eo innego! Masz oto ta dziosięć rn- 
li i zapowiedz dziewczynie, aby mi to było 
ruz ostatni. 

—Skarciłem ci ja ją, jaśnio panio, 
ni babic zapowiedziałam surowo, nia talk, 
jak ten głnpi forszman, co, bez urazy 
śnie pana, caly naród buntuje i slucha się 
baby. 

— Gdzia on? — groźnie zagadnął dzio- 
dzio, zwracając się do kawala i kamerdy- 
nera jednouześnie, a czując w sobie nic- 
zwykle silny przypływ onargii, 

Za chwilę rozrosly woźnica przekraczał 
próg pańskiej siedziby, lecz bynajmniej 
nio skruszony i npokorzony. Hadna twarz 
jego zdradzała iście chłopskie zacięcie, 
n cała postać — może hozmyślną, lecz po- 


slużby, nio znacie | tężną siłę. 


Dziodzio jednom spojrzeniom objął chu- 
derlawogo Leona i zgarbionego kowala, 
poezem rzekł ilo pierwszego: 


yny ko- | 
respondenci Prawdy w swolm czasie zapisy- 


prosić jaśnie pana o | 


wali do rachunkn jego chwały; podnicaio- 
my dziś tylko najświeższy listek wawrzy- 
mi bylego krzówiciela nanki. Jedyną szko- 
Ją średnią dla kobiet w Galicyi są t. z. se- 
minarin żeńskie (w Krakowie, Lwowie 
i Przemyślu), których patent daje uczon- 
nicom prawo starania się o posady nan- 
czyciciskio w inatytucyach publicznych. 
Natlok do tych trzech zakładów jest wiel- 
ki, bo chociaż nie wszystkie kandydatki 
mają zamiar poświęcić sią zawodowi pe- 
dagogicznom, pragną wszakże zdobyć awo 
swiadectwo, otwierające im w potrzebie 
jedno z nielicznych pól prucy zarobkowej. 
Po založeniu tych seminaryów przed 35 
laty. ich trójea początkowo wy la, 
a gdy później akaznł się brak ma za- 
tzęto tworzyć klasy równolegle, ila razy 
liczba uczennic przekroczyła (0. Nareazeio 
u storu szkolnictwa galicyjsiciego stanął p. 
Bobuzyteki, ktory ariGsHKiisY yan Pla 
i zakazał dyroktorom przyjmować da każ- 
dej więcej nezennie, niż 60. Ponieważ zaš 
kandydatki wstępując skłudają eg 
wice polceono nauczycielom przegiew. 
je przez gęste sito, Pomimo to ze 180 pa- 
nien zdało 120. Przyjąć można tylko poło- 


c, 


wę — ule któro wybrać? Tu rozpoczyna 
ślapiero wyciągać tajemnic swe ramionk 
polip niszezący Gulieyę — „stosunka.* 


Zanważycie może, iż konstytucya porę- 
cza każdemu obywatelowi mcogramiczono 
prawo lesztalaonin dzieci w szkołach pus 
blicznych, więc pokrzywdzeni mogą wy- 
stypić zo skurgy do trybunalu panstwowa- 
go? Mogu, o, mogą, tylko muszą policzyć 


się zo skutkam takioj odwagi. Ton zwj= 
mujo jakiś urząd, ton mu syna w gimir- 
zyum, teu pozostaja w stosunku jukiejś 
innej no, niechże spróbuje roz- 


gniewać Radę szkolną i jej Jowisza. Zo- 
barzy niy. 

Z większem bezpięczoństwam mogł, oni 
wyszeptać swą żale do ucha jakiemuś po: 
slawi. Moga, o, mogą, nlo ten posoł AB 
Jest stańczykiom, albo naloży da Kobla, rag- 
«zonego przez stuńczyków. W takich wi- 
runtach rezultat hutwy do przewidzenin. 

Pod tarczy tody bozkurności i wszech- 
mooy gospodwuje sobie sumowola na 
sakodę oświaty krujawaj, a miejscowa 
dzienniki ledwie smią czasem przeciw niej 
miprotestowuć.. ryfranu  statystyeznomi, 
fłonosząc: „Kandydatok zgłosiło się tyle — 
przyjęto tylo“ — i basta! * 


- Poproś tn f 

tmql się da gabinetu. 
Tum go wnet odnaluzlu zaniopokojone 

małżonka. 

— Balam się o ciebie, Turcin! Aeh, ten 
lnd niogodziwy! 

- Przosadzasz, Zañeiu, i dramutyzu- 
jesz — niechętnie odpar? mąż, 

— Więc sądzisz, mężusiu, żo cało to zaj- 
ście du się pomyślnie ułożyć? badała cic- 
Lawa 

— 0) tem nie wątpię, ehoó moża niaco 
przyplacę kieszenią. 

— Daruj jnż, Tnrcin, tej kowalezanea, 
a będziesz miał rządeę zn sobą. < 

-— Bum o tem myślałem, lecz Barteczek 
jost dla nas niezbędny. 

— Ależ on odejść nio może. Daj mu, co 
zechce, lecz pumiętuj, mój drogi, że ja tyl- 
ko wtedy smacznie usypiam w oein, 
wracając z balu, kiody wiem, że on siadzi 
ua kożlo. 

— Mogłabyś dodać jeszezo, niewdzięcz- 
na! —- krody jn siedzę przy tobie 

— (zyż wątpiloś kiedy o tem? - pod- 
cehwycila z umizgiem. 

Nastąpiła króciutka chwila zospołonia 
dusz małżeńskich w przelotnym pacalunku 
i wymownych spojrzeniach. 

-- Pan rządea! — zamoldowaa Leon. 

Pani Joanna pierzebnęla lokko, jak pta- 
Szyna. 

— Witam pana! — odpowiedział dzie- 
dzie na uklon młodzieńca, nie podając 
kończyny, ale wskazując krzosołko. 


| — n sam co- 


PRAW IA, 


M H. 


Qzytolnicy Prawdy meraz może uznają 
jej sądy o stosunkach galicyjskich zu su- 
rowe. Niech wszakże uprzytamnij sabie 
i rozważą dobrze: eo tam robić możni & eo 
się robi. Żyzny grunt dzięki Jenistwu i zlej 
woli zamieniony na odkig bezpłodny, po- 
rastający szkodliwymi chwastami, bo tak 
cheo gars kiwaczów przywileju 
i ciemnoty, którzy dla swej gospndarki 
potrzebują nienprawnyeli ugorów. 


W. Kal. 


eh 000 — 
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Śliczny garniturok. 


ierwszym urystokratycznym salo- 
nem Berlina byłu od dwu tygodni 
ASS sala sądowa nn Moabicie. Codzioń 
schodziła się tu prawdziwa śmiotanka to- 
warzyslu przedstawicieli starych nazwisk 
rodowych, twórcy dobrego tonu, królowia 
modyilwy sportu. Wszystko telmęło tu 
wytwornym smakiem. ogludą i elegancyq. 
Zarówno trzej gospodarzo „Klubu niewin- 
nych,” oskurżoni o szaleratwo zawodowe, 
jak rzcezoznawea w osobie hrabiego 
i świadkawie rekrutujący się z wysokiej 
a nawet najwyższej maguntoryi, zdradzali 
na każdym kroku, i2 nie sẹ nlepieni z tej 
powszechnej gliny, eo in miertelnicy. 
Jeh błyszczące cylindry, lakierki 
j szpilki krawatowe, ieh wąsy ufryzowana 
„vesarsłąj bindą* Mahy ego, ich sposób 
mówienia donosnym a jednak uprzejmym 
tonem, ustawiczne szermowanme trazosami 
w rodzaju „dżentelman,* „honor,“ „unfair“ 
itd,  wszystku to świadczyło, iż mamy 
szczęscie oddychać utmost szezytów pi- 
ramidy społocznej. Dzięki sprawie .Klu- 
bu“ i Indzie nizin, gmin. który na swych 
zgarhionych barkach niesie gmach pracy, 
mogli przyjrzeć się zblizka światu wytwor 
ności + elogancyvi, światu przywilejów 
i dziedzicznych dlostojeńnstw, światn, któ- 
rym się wszyscy interesują, lubo — jak 
wyszło na jaw - toczy go robak zgnilizary 
i rozpusty. Na lawie oskurzonych zasiuda- 
lo me trzech szalawiłów, którzy padli otin- 
rą intrygi i poriwości denuneyantów. lecz 
enla klasa niemieckiego jnnkierstwau, któ- 


pomimo 1% czas zdegradownl ją na stano- | 


wisko błyskotliwoj, aez cuehincej hañki 
mydlanej. Jadon z oskur cięty 
i czelny junak, Krochor, oświadczył, iż ci 
wszyscy, którzy defilowali przod sądem 
w rali swiadków, prowadzili knbek w kn- 
bok ten sam tryb życia, co on. o żył on 
hynujmniej -jak zapewniali w 

dziowie - mad' stan, Ivez szedl za ogólnym 
prądem. Wszyscy ei panowie zajmują, 
pierwsze miojaca w teatrze, stołają się 
u Kompinskego i Drechslora, mają na 
swym żołdzie nałożniro ze sfer arystolera- 
tycznych, podróżują po miejscowościnch 
kąpiolowych, od ezasu do czsu zawitaj 
do Akwizgranu dla laczenia chorób kuwa- 
lerskich, x niekiedy usadowią się na Hu- 
żej w Monaco, Ślowem, pobyt na tak zwi- 
nym padole placza składa się dla urysto 
kratycznej złotej młodzieży z szeregu hu- 
lanek i awantur i polega nu bozmyślnom 
zabijaniu czasu służbą Wenerz 
wii kartom. O pracy, mozolnej, krwaw 
pracy, która podług przysłowia niomioc- 
kiego osładza życie, ani razn nie zujykmyjł 
się żaden ze szlachotnych  kawalorów. 
O wielkieh dążeniach 1 idoałach nie było 
słychać. Piama konserwatywne przy pu- 
blicznem odsłonięcia togo okropnego wi- 
dokn rozdarly szaty, wołając, iż giełdzi 
rza, liehwiarzo i spokulanej, którzy siedzą 
w szklannym gmachu, nia powinni rzucać 
kamieniami na junkrów, Prasa mieszczań= 
ska odparła słusznie, iż jedni sy tak samo 
wstrętni i brudni, jak drudzy. 

Lecz pocóż obłuda 1 gra w slopa babkę? 
W r. 1888 jnnkrzy wnieśli w sejmie rzoszy 
prośbę do rządu, aby zechciał przedsię- 
wziąć kroki przeciwko zbójcekiej jaskini 
w Monto-Onrlo. W azoregu podpisów tigu- 
rowało nazwisko aslawionego redaktors 
„Krzyżówki,* barona Ilmmmorsteina, któ- 
ry poszodł na dwa lata do kozy za brudno 
machinacyć i oszustwa. Nieco później wy- 
głosili konsoywutywni w sejmie pruskim 
siarczysto tilipiki przeciwko lotaryi, demo- 
ralizującoj masy ludowe. W r. 1594 wy- 
stypił hr, Arnim enorgicznie przeciwko to- 
talizatorowi. A tymezasem, jak wykazała 
sprawa „Klubu niewinnych," złota mła- 
dzieź urystokratycznego pochodzenia spę- 
dza większą, część žyma przy zielonym sto 
liku Inb na torze wyścigawym. Prawica 
parlamentarna uważa sobia od dwu lat za 


ra nie mysli zrzec się praw pierworodztwa, | punkt honoru ratować lud od Sodomy 


Rządcu nieznacznie się uśmiechnął. Zro- | 
amiat przocie, że wytworny pan Artur 
pragnio w ten sposób go nkarać sa wezao- 
rajsze zuchwalatwo i.. zrobiło mu się 
względnie wesoło na duszy, 

— (oż tum mamy nowego? 

— Nie wiele, wojna hiszpańsko-amery- 
kauska juz na schyłku, natomiast w Ghi- 
nach rodzą się poważne zagadnienia. 

Pan Artur wyraził cal} swoją osoby 
ogromiw zdziwienie i ohnrzonie. 

— Lecz ju pana wezwałem tu w intere- 
sach snżhbowych — rzekł sncha i z naei- 
Bkiem ° 

— Nic mi o tem Leon nie mówił. Itu 
areszty nie nowego: dopiero ukończyłem ' 
sote i zabieram się do sporządzenia 
wykazu udojów obory pańakiej — odparł 
aliojętnie rzydeu. 

— Mógłby też pan adlożyć to zajęcia 
na dzień powszedni, ú dziś należycie wy- 
począć. 

— Prugnę mieć regestry i księgi w po- 
rządku na każde zawołanie, 

Dsiedzie ruszył się nieciorpliwie i pa 
niejakiem wahaniu zbliży! się znamiechem 
dobrotliwym, mówią: 

— Jestcemy młodzi, więc łatwo idziomy 
za podnietą lubo szlachetnych, lecz: zgoła 
niepraktycznych nezuć... 

— Tomó niepraktycznych? 
mlodzian, dohywając papierosa. 

— Inaczej tego nazwać nie umiem. 

— A więc? — podehwycił rządea, 


zdziwił się 


— Więc porozumiojmy się, gdyż chodzi 
mi tu przodowszystktem o pana, n następ- 
nie i o odrobinę spokojn, który mi — prze- 
ciech pan nie zaprzeczy? — należy się nic- 
wątpliwie. 

Młodziun istotnie mo zaprzeczył, zajęty 
bardzo starannom zupalaniom papierosa. 

— A więc postanowilem: oddać cala tę 
sprawę do rozporządzenia pana z zustrze- 
żeniem, ażeby Harteczok pozostał w shi- 


| zbie nadal, a zresztą, żebym o tem wszyst- 


kiom więcej nie ałyszal: czy zgodu? 
— Trochę się różnimy w poglądach: 84- 


, dzę, iż należałoby calą tę sprawę urhorzyć 
(w imię poczucia samej sprawiedliwości, 


a takiego Bartwezka w żadnym razie nie 
usilować maglić do dalszej slnzhy 

— Więc mamy się wyrzec dobrogo wo- 
źnicy w imię jakichś mglistych majaczeń?-— 
spytal pan Artur z ironią. 

— W imię praw jego, jako człowieka, 
który me chce służyć u pana 

Aloż pan jest dziwaczny! Ja punn da- 

rowywam kowalezankę, pan zaś — nie ozu- 
je się nawet w ohowiązkn do zadowolenia 
slnsznych wymagań mojej żony, jaka ko- 
biety. 

Rządca z kolei caly się zamienił w na- 
zbyt wyrażny znak zapytania. 

To teź rzekł od niechcenia: 

— Oprócz poczucia ohawiązku, potrze- 
mą jest i dobra wola. 

Pan Artur alba nie zrozumial, albo też 
zrozumieć nie chcial. 

— Cd do Barteczku — daję panu carte 


i Gomory razpusty; nie mija miesiąc, ahy 
któryś z jej ezłonków nio nawoływał rządu 
do zamknięcia sal tańców, jaka wrzeko- 
mych rozsadników niamoralności. Ku wiel- 
kiemu wszakżo zgorszenia prasy prawo- 
wiernej wyszlo na jaw, 1ż połowa sali sa- 
dowej  gołowym lrubiowie, baronowie 
iksiążęta - są hywaleami „Ballhausów.* 
gdzie badają subtelności kankana lub do- 
konywają oględzin świożych transportów 
na rynku miłosnym Tak wyglądają w 
Niomezoch ui hommes comme il fanti, oo 
stawszy się inwalidami życia, ofiaruj 
serca bogatym żydów kam, u swe nazwiska 
jako szyldy firmowa rozmnitym stow: 
szoniom akcyjnym i . Vereinom.* 


Co prawda i to pieszezochy fortuny mio- 
wają swe klopoty. Niejednakrotnie w to- 
ku sprawy opowiadali świadkowie i oak 
żeni, jakie opaly przechodzi młodzienioe, 
eheue związać koniec z końcem, Oskarżo- 
ny von Krócher, nieopierzone pisklę jun- 
kiorskie, utrzymywił kumordynorn i ka- 
chankę wraz z enhy rodziny, mial piękna 
konio i rozbijał się na wszystkiech wyści- 
gach: 21-letni młokos wał rocznie 30 
tysięcy marok, a więc tyle, ile starczyłoby 
na ntrzymanie trzydziośtu Hpinozów, tray 
dsiostu twórców niośmiertelnoj „Ktyki.* 
Oczywiście okrnehy otrzymywane z domu 
musialy być kroply w morzu potrzeb i pro- 
tensyj d lmana, Karty i ruletka z ko- 
nieczności rzaczy stają się nio tyle azlu- 
ehetnym przodmiotem kzlachetnoj rc 


ależy 
pod nwegę, iż w przyzwoń- 
tym klubie karciurskim drobne stawki u- 
chodzą z coś m mińskiego.  Nobłesza 
obliga: W „lubie niewinnych” obraenno 
w przeciggu noey dziesiątkama i sotleurni 
tysięcy. Zdnarzylo się nawet, iż jakis nieho= 
k przograł w wiąęgu 24 godzin niou- 
stającoj gry 400 tys, marek. Azohy zaś ka- 
ło hazardu nie stawało, odświożana klub 
wciyż nowym dohorom partnorów. Do to- 
go służyli t. „saleperzy,ć worbujący 
gości za wszystkiech sfor  towirzyskinh. 
yii to lowoy SE którzy zozstawiali sio- 
ei na grubo ryby. Słowem, „Kluk* był 
swego rodzaju zakładem z odpowiednim 
trybem, aparatom 1 porsonelem. 

Nu ezele zarządu stal, obok trzech mlo- 
| dzienców  urystokratycznych, stury lis 
| szęzwany, który w młodości spędził dwa 
luta w więzieniu zu kradzież Pan Wolf 


„w 


blanche, a chy sprawę niech pan skieruje 
podług upodobania 
— Dobr? udparł rządcu. 

Puczem powstał 1 wyszedł do przedyo= 
kojn. 

— Idź przed oficynę — rozkazał kowalo= 
wi — ty zań — zwrócił się do Barteczke= 
natychmiast kladaj do powozu — gdy 
wrócisz z kościoła, powiedz nwoj habit, 
iż krowę wasz weźmie się ua dworską 
oborę, a prócz fogo dostaniecie więcej za 
' gon kapusty i 15 rubli zasług rocznie. 

— Bluehum wielmożnogo pani —adrzekt 
olbrzym, już pędząć do stajni. 

Młodzian machinalnie sięgnął po kape- 
lusz słomkowy i, amutnie nśmiechnięty, 
powłókł się ki swej oficynie. Zduwala mu 


wiając świadomie whine plecy dla wyż 
dohyciu się komn innemu. 

— To służba prywatna! — mruknął, za- 
puszczając się po cioń obszernogo klombu. 

— Nie znać nu panu nezucia zwycięż- 
oy! — usłyszał nagle głoa miły przed soliy. 

— Wytworna panna Marya zaszła mu 
drogę z wyciągniętą rączką na powitanie. 

— Ho teź daleki jestem od tego. 

— Chyba nie, skoro się stało tak, jak 
pan chciał i ma pan awokodę rozdawnia- 
twa laski. 

— Kaski, znaglonej okohoznościami, mk 
czem przacio lud nasz wybornie poznać się 
umio — odrzokł z ironią. F. 

— Chyba to nie dotyczy kowalezunki: 


się, 20 wlazł w błoto, jednoczośnie podate- = 


] 
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14. 


PRAWDA. 


wem genialnem zgiębieniem sztuki „mi- 
j“ i swemi arystokratycznemi manic 
ami podbił sobia gerea high lifo'u i z nio- 
[aymi joga przedstawicjelnmi żył w wie 
ioj pontałości. Robił on wrażenia raczej 
meigodnego, sędziwego starca, niż poką- 
nego lapacza. Klub miał nadto swych 
wlasnych bankierów, którzy wybawiali 
griezów z kłopotów pieniężnych, i dro- 
nyeh lichwiarzy w osobach kelnerów. Po- 
icya wpadła nareszoro na trop „Klnbn.* 
Wtody „Niowinni,ć ebege zatrzeć ślady 
j szlachotnej rozrywki, przenosili się 
lokal do lokalu. Ażoby ochronić się 
przed mturczywem okiem ciokawych, kio- 
towniey saktadu poslugiwali się własnym 
żwgonem  zlodziejskim.  Zuwiadamia, 
np. towarzysza o przyjęciu kochanki od 
kolegi, jeden z oskarżonych pisał w stylu 
klusycznym: „Sikse] dbernomen.* Sąd n- 
miowinajt oskarżonych, nie mogąc im do- 
wieść zawodowego karciarstwa. I wszyst. 
ko jest znowu w porzyydku 


tę day 
+ + 
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PAMIETNIK 


Sprzeczności. 


if. hyba każdy z nas wie, a nawet oso- 
„,hiscie przokonał się, Jak trudno zdo- 
*|by4 pracę. W biurach, bankach, 
hutoraoh, fabrykach, wszędzie tłok i nad- 


miar, n zwłtszcza kolejo żelazno sq, tak 
oblężone, żo na jedną waknjącą posadą 
przypadują nioraz sotki kandydatów. 


( średnieh warstwach społecznych tru- 
no byłohy znalożć rodzinę, któtaby nia 
nsowitdln sig z klopotom umieszezonia 
Ydzieś jakiegoś swego członka Sknmni nn 
nzymnsowe. próżninetwo uwiokają się do 
ożmaitych sradlców ratunkowych -— prze- 
kupatwa, podżeń, ofiar 2 uezciwości ko- 
iecej, wyznaczają w gazetach nagrody 
da pośredników Jub zobrzę  miłosierdzin. 
ak dauloce wypadok otrzymania „posady“ 
poczytnje się u nas za godny uwagi publi- 


cznej, dość powiedzieć, że pismn oglaszają 
nazwiska mianowanych pomocnikami po- 
moeników sekroturzy sądowych, t. zw 
„młodszych kadydatów do posad sądo- 
wyci.’ Adawałoby się, że u nas każda ko- 
mörka gospodarstwa społecznego jest wy- 
pełniona siłą czynną i żo ono woszło pod 
tym względem w stan wielkiego przesy- 
conia. Tymezasem jednocześnio staje przed 
nami ciągle fakt wrecz z tym aprzeczny, 
dowodzący nie zbytku, ule niedostatku. 
Równolegle bowiem ze skargami na br 

pracy odzywają, mę z ta wama częstości 
utyskiwania na bral uzdolnionych praco- 
wników. Daromnie poszukują ich kupey, 
fabrykunci, rzemieślnicy, ziemianio, ro- 
daktorzy, tale że również prawie niema zi- 
wodu, w rymhy te narzekania nio po- 
wturzały się ustawicznie, W z 
godnin odhylo się zebranio „Związku ro- 
boczego” (instytueyi ntworzonej na wzór 
„artieli” rosyjskiej). Otóż zarząd stwier- 
dził, że nie mógł obsadzić wichi korzyst- 
nych stanowisk w przemyśle i handlu 
z powodu braku uzdolnionych kandydatów. 
Oo to znaczy? Co znaczy ta dziwna sprze- 
czność objawów — nadmiaru i niodostatku 
sil w tej samej dziedzinie? Przyczyna pro- 
gtu: mamy ga dnżo Indzi „do wszystkiego," 
a za mało specyalistów, za dużo przygoto- 
wanych do pewnych galęzi prey, n za ma 
ła do innych. Czyli: nasza pedugogilca spo- 
łeczna wykazuje z jednej strony wielkie 
zaniedbania, z drugiej uległość przesydom 
i rntynie. Albo hodujoamy ogromną me 
niouków, albo unikamy zawodów „posle 
nich" i chodzimy tlumnio po ścieżkach 
dawno wydeptanych, na których panuje 
seiak i zażarta walka, Ponieważ zn życie, 
wytwarzając warunki bytu, nie liczy się 
ania lenistwem, ani z lokkomyslnogciņ, 
ani z upodobaniami i ambieyami jedno- 
stek, więc trzobu poddać się jogo koniacz- 
nościom i zwrócić nu te pola pracy, które 
joszeze leży odłogiom.  Zaznnezona powy- 
żej sprzeczność powinna stać się dla nus 
waleazów li marówno społoczną, jak podu= 
gogiezną. m 


Małe rozczarowania. 


Znany profesor niemiecki, Delhwnek, od- 
wiodził przed kilku tygodniami Warsza- 
wę, ażeby -— jnk głoszono — przekonać 
się naocznie 0 wartości kultury polskiej. 
Ponieważ on w awojem piśmie, „Pronsai- 


sche Jahrbucher występował przeciwka 
gormanizatorakim diżnościom, u ruczaj 
okracioństwom w Poznańskiem, więc go 
przyjęto u nas z zapalem w prasie i z ser- 
decznością w domach prywatnych, Ilo ilni 
buwil w Waurszawio — ściśle oznaczyć nia 
umiemy, nio dłuzej wszakże, niż kilka, 
Przez ten czas zdążył pogadać ze znajomy- 
mi, pojceliaó da Wilanowa, przypatrzeć 

icom i gmachom, zajrzeć nad Wisłę 
ie potrzebujony zapewniać, że dla 
najpowiorzchowniejszego. zbadania knlóu- 
ry Bskimów lub Botokudów potrzebaby 
pobyć n nich dlużej. 1 tak toż robią podró- 
śmicy zo wszystkimi ludami. Wyjątak sta- 
nowimy jedynie my. Nas można doskonala 
poznać z okicn wagonu, z przochadzki po 
Warszawie, z przygodnych objašnioń je- 
dnoga lub dwóch spotkanych nu ulicy lub 
w salonia Polaków, można nawet napiszó 
studynm o naszej literaturze, me rozumie- 
jąc z języka polskiego ani słowa. Tuż fa- 
kjo onda oglądaliśmy meraz. Powiększył 
ich liczbę prof. Delbrück, który po kilko- 
dniowej wycieczce do Warszawy, opisal 
nas szczegółowo. 

Bez względu na nankowe lub literuckie 
znaczenie firmy, wyrabiającej podobno mi- 
guwkowe fotografie, nie przywiązujemy do 
nich zadnej wagi i zwykla pomijamy je 
w Prawdzie milezeniem. Więc też nia 
wspominaliśmy o zdjęciu naszogo obliczu 
kulturalnego przez prof. Delbrueka, pomi- 
mo że on jo rotuszował z sympaty} i uwy- 
datml rysy dodatnio, Trafność tego lub o- 
wego spostrzoźania nie oknpujo błędności 
lub powierzehowności innych. Alo prof, 
Delbrück przygotował) mala niespodziankę 
tym, którzy go entuzyństycznie przyjmo- 
wali i ozulo żagnali. Minnowicio wyznał 
w awom piśmie, że on również jast zwo- 
lennikiem gormanizacyi, tylko lagodniej- 
moj irozumniejszej. Obecna nie połoba mu 
się, bo jest brutalna i glupia, n z tego po- 
wodu mija się ze swym celem. To szezora 
wyznunio skwasilo trochę miny naszych 
„pierwszych niiwnych* w prasie, Nas ono 
wenle nie dziwi, P. Dolbrnek nigdy się 
z tem nio krył, żo jest Niemcem, żo pr 
gmyłby widzioć fale kultury gormuńskiej 
rozlane jak anjdalej, far Polon schwirmie 
er mie — czegóż wigo cheg od niego war- 
sznwscy czciciele? „O Irlundyo, a biadna 
wola Tackoray — kiedy 
do togo rozumu, że miotłę nazy- 


tóroj pan jest obrońcą dla.. idei tylko — 
podjęln z naciskiom. 

— Myli się pani: kowala wraz z caly ro- 
miny neung bozwarunkowo od roku, fawo- 
rytu wożnieę eiorpieó hędę z konieczności, 
a więc tylko Franke — możo pani nio 
wio? —- tę dziowczynę taka zdołnłem obro- 
mę dla idei. 

Panna Murya nezuła się zakłopotaną. 
— Chodzą tn o panu tak niedorzeczne 
plotki.. - szepnęła 

— Wiom cod o tem: wezoruj jakoby 
mialom spotkanie z Jadna istotnie Zosky. 

Panna Marya spłonęla, niby lekko za- 
anuty nioboskdon przed wschodem słońca. 
— A w reczywistości? — szepnęln. 

— Mialom rzadką sposoliność zwyciężo- 
nia w sobie znetiwianek eglowiokn pownej 
kultury... 
Zapanowało milezenie. 
— Jestom winną, wobae pana — zdobyłu 
się wreszcie na słów kilka pamu Marya, 
Ponge coraz bardziej 
A panu rządcy wtedy się zdawała, że 
powinien porwać w przelacia tę chwilę 
przeczystogo zapomnienia wytwornej dzio- 
czyny, tuląc ją do drzącej swój piersi na 
chwałę dobrych i szłachotnych porywów 
młodzieńczych. 
Lecz brakło mu odwagi; jakaś swoista. 
duma „pana rządey* zmroziła jogo duszę 
ramiona, a na usta wybiegł jeno blady 
nikły frazes: ' 
— W tom wyznaniu pani odozytuję prze- 
piękne głoski twej duszy. 


= 


Więc ona uśmiechnęła się na to figlar- 
nie i, dotykająa paluszkami jogo ramienia, 
szepnęłnt 

— Jaka szkoda, iż ani razn nie przotań- 
czyliśmy z sob oberkn, jostem pown, żo 
Btrneilliy pan awg sztywność doszczętnie, 

— Niech to hędzie ostatnia jego figurx— 
odrzekł serdecznie i tkliwie, ujmując obie 
ręca dziowozęcia do długiego i gorqoego 
poenłunkn. 

Pannio Maryi drobna łaa zrosiła powie- 
ki, leez... w toj chwili usłyszała głos wy- 
twornego kuzynka i tnrkot zajeżdżającago 
powozu. 

— Juke miłą m będzie następna wy- 
ejeezka do Warklan w połączeniu z myślą, 
o ponownem spotkanin z panem — szyhko 
wypowiodzinłu. F 

— Niostety, pani, dzisiejszy mój tryumf 
tom mocniej przekonywa mnie o koniącz- 
ności opuszczenia W arklitn. 

Panna Marya zdziwiła się. 

— Wazak hurmona wydaje się przy- 
wróconą w zupołności? 

— 0 tak! — lecz tom głębiej zarysował 
się przodział między nami, którego ja Wy- 
równywać nio cheę i niepowinienem. 

Qoś niby lekkie uezncie żalu ścisnęło ją 
za gardło. 

— Więc może kuzynostwo... — podaze- 
pnęła. 

— Tem mniej jeszcze. 

Pożegnali się po tych słowach zwyklym, 
sztywnym ukłonem. 

— Biedny motyl usiadł przez chwilę na 


— rzokł do siebie 


pokrzywiae zamiast róży 
młodzian z uśmiechem. 

Na guankn zastał kowala i njąwszy za 
ramię, wiódł za sobą w miłezonia do kan- 
celnryi. 

Ghłapina dygotał nazbyt wyrażnin. 

W jakim ecln wziąłeś piennydze od 
dziedzica: 

— Ja, wiehnożny panie... bez urazy wiel- 
możnego pana... 

Platal się najwidoczniej i wit pod suro- 
wom spojrzeniem młodzieńca. 

— Slnchaj mnie: dworskie zabudowania, 
krestencyn i inwentarz sy ubozpieczone 
od ognia, w w wypadku podpalenia spraw- 
en z pewnością hędzie ujęty. Dziesięć ru- 
bli wziąłeś na opłacenie szubrawea, lecz 
wypędzisz go od siebie zaraz boz żadnych 
wyjaśnień. Jatro zaś pójdziesz do sądu 
i poprosisz, uby mnie wezwano na świad- 
ka w tej sprawie o mieszankę, gdyż byla 
ta nie kradzież, tylko proste uieporozu- 
mienie, skora ja tym trzom babom pozwo- 
Jiłem wziąć nioeo karmnu do doju. Czy zro- 
zuminłoś mię? 

Snać zroznmiał, bo runął do nóg mło- 
dzieńca i śród jękn, się skarżył. 

-— Przacioi ju nie mogłem dać dziecka na 
stracenie! 


KONIEC. 


PRA 


wać będziesz miotly!.* O naiwni pablicy- 
Bel warszawscy, kiedy wy dojdziecie do t 
go rozumu, że Niemca lnb Francuza nazy- 
wać będziecie Niemcem Inh Francuzem, 
a mo „Królem Duehom*! 
Dkólnik. 

Inspektor szkół m. Warszawy wydał o- 
kolnik następują 

„Zgodnie z rozporządzeniem p. kuratora war- 
szawskiego okręgu nankowego, poczynając od 
bieżącego roku szkolnegu, lekeye w szkołach 
początkowych winny być podzielone w sposób 
następujący: 1) Z 36 tygodniowych godzin lek- 
oyj amaczyciela z uczniami we wszystkich po- 


czątkowych szkołach okręgu, gdzie wyklad ję 
zyka pol 


ego jest ohawiązującym, ma być 
zone na lekeye tego języka ogółem dla 
lów 6 godzin tygodniowo; po- 
xostałe zaś godzin 30 mają być podzielone po- 
między inne przedmioty w ten sposób: na reli- 
gię 2 godziny, nu język rosyjski 12 godzin, na 
nankę o rzeczach, oraz wiadomości z historyi 
goograńi i nauk przyrodzonych — 3 go- 
y, na arytmetykę 8 godzin, na kaligrafię 
iny, na rysunki 1 godzina i na śpiewy 2 
godziny, 2) Z 36 godzin tygodniowych, spęd 
ch przez uczniów w klnsie, wiimy być pr 
czone na każdy oddział szkoły 2 godziny 
znjęć bez nanczyciecła na ję: polski i nio 
mniej jak 8 godziu na j syjski. 3) Pp 
nauczyciele winni wżywać czasu, przezntczonego 
na naukę języka polskiego w ten sposób, iżhy 
znjęcia uczniów były skierowane głównie do 
nauczenia się ytać i pisać po polsku. 
cznie wypracowany i ustalony } ję 
le, podług rozporządzenia j w. kurator; 
wskiepo okręgu naukowego 
prosić zawiadujących rządowy 
zakładami nankowymi złożyć mi z poez 
biczącego 1899—1900 roku szkolnego, Pr 
tem uwazam za potrzebne nadmienić, że, po- 
cząwszy ud bieżącego roku szkolnego, naloży 
składać w inspekcyi w 2 egzemplarzach nietyl 
ko plan uauk podług przedmiotów, ale t podług 
rodzajów zujęć w różnych oddziałach.“ 


BOLESŁAW HIRSZFELD. 
(NSPOWNIENIE POZOONNE), 


sg mi przed oczyma, chociaz upłynęło 
Y go poznałam, Udorzyl on mnio wto- 
osobliwą jakąś pogodą umysłu i spoko- 
jem dneba, chociaz pod tą wiorzelmij ako- 
rnpą czuć bylo niepospolity zapał i silno 
porywy. Rzadko stosunkowo odzywał się 
i wogólo nigdy nie polował na górnolotne 
„frazesy, Jośli zabierał gloa kiedykolwiek, 
to zawaze, ażeby powstrzymać namiętno- 
ści i wybuchy stronniczości Inb dla zwró- 
cenia uwagi na eclo praktyczne. Był bo- 
wiem ontnzyastą czynu, codziennego i nio- 
raz szarego, locz czynn! W jogo zachowa- 
niu czuć bylo nio hurtownika, zapominaja- 
cogo o czlowieku dla pownej kategoryi lub 
idei, leca właśnie „indywidualistę,* pra- 
guacego nieść pomoc konkretnemu czło- 
wiekowi. Może stosowniej nalezałohy 
scharakteryzowtó go jako urodzonego ti- 
luntropa, wybiegującego umysłem swoim 
po zu widnokręgi filantropii pospolitej. 

I ta wrażenie, któro otrzymałam w pier- 
wszyelr chwilach naszej znajomości, pozo- 
stalo na zawsze, Zmarly był dla mnie wzo- 
rem zrównownżonej natnry, Jaknącoj 
nu iudywidnalizującogo, Mint nadto w so- 
Die noś z instynktów zdrowej kobisty, po- 
trzobującej widzieć eroplo dokola siebro 
uraz rozdawać je innym. 

Dragi nasze rozeszły się, looz nio o tylo, 
ažebyśmy od czasn do czasu nie spotykali 
się i nawet nio porozmawiali bardzo ser- 
deeznie. I zawsze odnosiłem z tyeh roz- 
mów pożytek, — spokój, Zrównoważona 
natnra zmarlego działala kojąco. Ala nie 


moglem takze nie spostezedz innej t 
pewnego smutku, takiogo równioż spokoj- 
nego, zrównoważonego, który nieraz wy- 
dobywał się z tych rozmów i świadczył, iż 
rozdająć dokoła cieplo i serdeczność, sum 
nio znajdował ogniska, przy ktorom zlo- 
luby ogrzać swego ducha. T odehodziłem 
spokojny spokojem Bolesława i smutny 


dziwnie pogodnym smutkiem. 
Drogi naszo rozeszły się, alo nie o tyle, 


ażebym nio wiedzia, iż zmarly pozostał 
tom, czem go poznalem z czasów lawy 
szkolnej — dzielnym czlowiekiem, calko- 
witym w nastrojach swoich i czynach. 
Szerzył wciąż to cieplo, którego taką moc 
nieprzobraną posiadał w duszy swojej- 
Tlokvoć trzeba bylo podać rękę potrzobu- 
jącomu, materyalną I duchowy, zawsze on 
się znalazł, Ho razy chodzilo o poparcie 
uczciwoj inicyatywy, zawsze można było 
się do niego zwrócić. I szedł on po drodze 
życia zrównoważony, godzący, dziwnie 
spokojny na twarzy, siewea ciepla i świa- 
da. 


L. Krzywicki. 


F Z A 


RAKOWA SUROWY 


L. Dugas Nieśmiałość, psytliologi 
przełożył z (rmnunskiego Eihenrd Stojuwaki. Wa 
szawa. $. Rukowi 1900, sty, 136. 


utor naloży do szkoły psychologów 
| miniaturzystów, bardzo zaś mo- 
alnoj i rozpowszechnionoj, A waña. 
dzującoj główny przewód swej baduwezo- 
ści na ukladunin i ocenianiu drobiuzgów 
postrzożenia codziennego, powszedniego, 
w taki aposób i w takim kiorunku, aby 
dojść tam, gdzie się podoba, gdzie się dojść 
miotzyło. admiałosó, z założenia Du- 
sa, jost gatunkiem przywary ndogowc 
i anom gatunkiem ułomności organioz 
nej — 00% gramiezącogo między niewpra- 
waj u chorobą. Pieczęć rodowa mocno od- 
ciśniętu na ksiqżeo. Hwabody prawno-poli- 
tyczne i spolecznosohyczajowe Praneyi te- 
goczesnej sprawiły, że przyrodzona ludzka. 
obłuda, nio potrzebujące chować się tam 
aa paraw na ulicy 1 trybunie, w ksiyżoe 
iw kościclo — i wogólności na widowni 
publicznej, tem mocniejszo stanowisko o- 
brala zu kulisami życia prywatnego — fa- 
mihjnego i towarzyskiego. Z tego powodu 
śmieszne hb niodorzeczne objawy nie- 
śmiałości zupełnie inny charaktox mają 
nad Sekwaną, niż nad Wisłą np., lab=jak 
przypuszezamy — nad Dunajem i Wołgą. 
Mandarynizm stosunków domowych i sa- 
lonowych obok sankiulotyzmu stosunków 
po za domem i salonem, nastręczają też 
autorowi enle szeregi wzorów ilustrują- 
cych psychologiczny proces nieśmiulości 
w formach niedostępnych prawie naszemu 
pojęciu, naszym wyobrażeniom o godziwej 
śmiałości. Wożmy przyklad najbardziej 
nogólniony, właanoj kompozycyi. Młody 
człowiek, starający się o rękę panienki 
zamożnej i wykształconej, wyszedłby w 
Paryżu na rarogu, może na idyotę, gdyby 
wstąpiwszy z niij, podczas przejażdżki, na 
lody do kawiarni, zdjął przy stoliku kapc- 
lusz lub przechodzącej poslugaczki nie u- 
szezypał.. za neho; ule za to, nawzajom, 
wyrzneonoby go z pownością za drzwi na- 
znjutrz, gdyby przyszodlszy da domn przy- 
szlej narzeszonej 2 czternistą z rzędu wi- 
zytą ex officio, wdożył przoz dystrakcyę rg- 
kawiezki koloru na dany raz nieodpowie- 
dniego lub krawat nieprzepisanej wielko- 
sel 1 nientezułowunego ksztaltn= a takieh 
par rękawiezek i takieli krawatów jest 
okolo trzech tuzinów, ustapniowanych wo- 
dlug znaków znajomości ze strony hog- 
danki Dla ostrożnego znajdzie się tu sto 
powodów do nieśmialosci graniczącej z o- 


głupieniem i da śmiałości przeehodzaea 
najskrajniej impurtynencyę. Po przez 
rozmaite szkapuły i szkopuliki togo rodza 
jn, wybrano z wynurzeń i zwierzeń ludzi 
znakomitych (głównie z Rousscin a), untop 
prowadzi analizę naukową w apash wial- 
ee subtelny, awoisty, przyskakujący, od- 
skakujący, zaglądujący do wnętrza dnszy 
niośmiałej przez drzwi naoścież rozwartą 
i przez dzinrkę od klucza. Zaden rodzęj 
i żadna rodzaju odmiana nie nszła jego 
oka į uwagi - - oprócz jednej z tych orl- 
mian; zdrowej i naturalnej. Jestem oto 
np. niośmialy w gronio zbogaconych kpów, 
ul których w jakimś stopniu zależęj oczy” 
wiścjo — nicómiałośó moja jost niedorze- 
cang i karygodny, gdyż w takich wlasnie 
nach ciąć wolno i uuleży jak po głów= 
kach kapnsty; alo cóżby warta była moju 
śmiałość, gdybym — sum osioł i łajdnk 
rozwiolmożniany — dal folgą hasha: bulaj 
dusza bez kontusza wsród ludzi rozumnych 
i maenych, u mniaj tylko kapitalisty- 
cznych. Nwoją droga niewielka, dos 
brze  przotłomnczona książka  Dugask, 
czyta się mila, /jemnościy, Czy je: 
dnak zapowiodź, czyli raczej obietnica nu- 
tora, powtórzona w przedmowie przez thye 
macza („zastanowienie, rofleksya, skiero= 
wana na samo objaw ddla i skutki mio- 
śmialości zdrowej ub akodliwej, 
zmnicjsza ją i powoli do zaniku zmusza”), 
nikogo nu zawód me wystawi — o tem 
wijtpić sobie pozwalamy. Czytelnik nia 
ugrzeszy zbytkiom przezorności, gdy zie 
wezasn się uzbroi w możliwość ziewnięcim 
po skońezemu lektury — owogo ziawnięs 
cia głębszego, rdzo przypominające 
go westelimeniw ludzi zakochanych po mia 
drugi i trzeci, którzy po zamknięcin szezę= 
śliwego opilogu mającej historyi miło: 
ji powiadają sobia w dnchn: „to nie zu 
me >. 


POEZYA I RYMY. 


ji 


Janin: Poezye Kijów, Warszawa, Odesa itd, 1690. — 
Wolicyn Hochaczewska: Poexye, ueryn 1, Warszawa, 
1509... Agi Wdaj: Strofy, 1609. 


„znowu, snown pa „ und kein 
4 Bule! Uickawg byłoby rzeczą spraw= 
sy dzić, czy jakiekolwiek piśmienni- 
ctwo uświotniło się w ostatnich pięciu lub 
szościn latach taka ilości, „spiowaków bo- 
żych,* jal nasze? Byloby to przecie nio- 
poslednim objawem naszej żywotności, 
gdyby się okazało, iż w tym względzie 
prześcigamy innych. Bo też namnożyło się 
wszelalciogo ptactwa: kanarków, wróbli, 
szezygłów i pliszek.. O każdej porzo dnia 
i nooy kwilą, ówierkają i gwiżdżą na roz- 
maite tony, przeważnie jednak usypiająco, 
A kto nioma dość przozorności, aby się 
trzymać zdala od togo chóru, z pewnościa 
ueznja szczególną radość, gdy mu tt jo- 
dnostajność nużąeą przerwie jakiś wyró- 
żniający się głos, choćby to był krzyk ko- 
guta. Mozwesolonem okiem zajrzy w gę 
stwinę, użeby w niej wykryć śpiewaka 
i dostrzeże p. Janina, piejącego: „Czytel- 
niku, który joates z obozu durwinistów! 
przystań chyba na moją wiarę! Bo w cóż 
masz wierzyć w ton darwini Byloby 
tylko mieć trochę werwy i j 4 duszę 
wspóleznjącą a do ámicelu skłoni ktń- 
rahby można bylo podzielić się wesołości 
a zawdzięczać będziemy poecie chwila 
nadzwyezaj mile. Warunkiem tn wszakae 
niezbędnym jest czytanie bez Tel 


kartek, gdzie się zdarzy.. Boa tego miel 


PRAWDA. 
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W „poczyach* p. Janina rymy liche, a poc- 
zgi ani ździehołka, chyba byśmy ehcieli 
koniecznie to ździobełko upańrzyć w kilku 
piosnkach ułożonych, na nutę „Jng miesiąc 
zaszedł, psy się uspily.: Alo czytelniku, 
który josteś i który nit jestes z obozu dar- 
winistów, na eo ci poszya p. Janina? Tu 
chodzi o coś nieskończenie ważniejszego. 
Oto Darwin naukę sfałszował, (zy uwziął 
się na rodzaj ludzki, czy wskutek nion- 
etwa niezdarnie zużytkował zobrany ma- 
ał i naplót? brodni, wiklając się w nio- 
zliczone sprzeczności, dość że z po za za- 
słony, okrywaj przyrodę, dojrzał „jeno 
palco u nóg, złożone na ksztalt figi”; pp. 
zaś dnewaniści „swą fulszywą doktryną. 
cheg odzierać ludzi zo wszystkiego, co jest 
istotnem  dostojeństwem człowieka.* To 
ich przewrotno dążności unicostwił, te ich 
roboty na marne obrócił p. Janin nienhła- 
gany logiką i niewyczerpanym zusobom 
Grudycyi, która mu pozwala zmiażdżyć 
Buckla, Spinozę, Ilnoekla (ja tych waszych 
autorytołow mam za zarozumiałych pędra- 
ków), zapisać w nawiasie zł} notę słown 
kowi Rykaczewskiego, a w ie uzdulni: 
go nawet do krytycznej postawy wabee 
twierdzeń „eneyklopedyi akrówonój,* Sh- 
sanio mmemająe a stwierdzając własnym 
przykładem, 1% aby pisnć wiersze, „me 
trzeb mieć odrębuego povtyckiogo talon- 
tu,* nutor zeymował filozoficzny poomat 
„Rozum i muydroś podparł go innomi 
zeendnemi poozyami, wreszcie dodał kil 
kadziesiąt kart przypisów, re 
kie dyamonty przenikliwości, 
o się to hyo przyrodzonem, iżby dra- 
ne zwierzęta koniecznie potrzebowały 
żywić się mięsem.* Pownio. Już Izajasz 
losit, że kiedy Pan potrzo Asyryj 
ow jako wół plewy janno będzie. O 
dy Asyryjczyków mię nie przebiera 
ta potęga p. Janina zmierza ku tomu 
zburzyć do grnntu przybył uńska. 
Teraz należidoby wznieść na gruzach gma- 
«hy wspanialsze od obałonych. I p. Mumin 
wznosi jo, Posłuchaujmy chwałę. Ziemin 
aw młodości swoj wydawała z siebie twory 
eoraz doskonulsze, któro giuęly kolejno 
w powszechnych wat; nienineli. RET 
ro darwinise: aprze katakli- 
lzlo jakielbądź dowiodzio- 
a dowolnie wedlug swojego 
Otóż w ostatnim okr 
kowaniem ciopla przoerzudły obło- 
, grunt ziomi nasyciły organiczne soki 
i już typy rodzajów w ostatnim poryodzio 
powstały, jakie dziś sy na lądzio 1 wodziu.* 
W tody „w eloktryoznym snud4mutki swoj 
ziomi zapalo zapłodziło się jujko toż ezlo- 
wieka w raju." Ogy podobna? A tak! „Oczy- 
wiścio by] w rozwoju ziemi swój ezús na 
to, kiedy dyamenty w jej korze jakoś się 
potworzyły i jnż więcoj nio tworzy Podo- 
bwo by] w rozwoju ziemi swój czas na ta, 
kiedy rodzajowe typy orgumicznych istot, 
iw tej liczbie typ człowieka, potworzyly 
sią samorodnie i tale niezależnie jodne od 


drogich, jak niezależnie w nicorganieznoj 
przyrodzie istnieją miedź u złoto.“  Ozlo- 


© wick i różne typy mialy „swój czas.“ Nio 
miały go robaczki w serze, oglądzno nu 
własne oczy przez autora, a które w tym 
serze samorodnio powstały, wbrów zdaniu 
dawwinisty Pastemra; nie miały go i... wszy, 
które niokiedy „przy sprzyjających wa- 
runkach* powstają z ciala ludzkiego, jak 
o tem wio p. Janin również z własnego do- 
świadczenia. „Owóż jajko to ludzkie, w ra- 
jn zapłodzono, wsjakiems dolikatnem mu- 
lu wysłobieniu, (lostuttom mając mlecz- 
nych soków w otoczeniu, najpierw zna- 
vznie wyrosło“ itd. Czytelnik domyśla się, 
że to dopiero podstawy wspaniałej przy- 
rodniezo-filozoficznej budowy, wzniesionej 
przez p. Janina. Środkowe jej piętra -- to 
wyjście „Adnsia* ze skorupy, zo wstęgi, Jo- 
ezeze nieożywionej Ewy wokół ciala, to 
Wykurmienie dziatok przez kozę (dawód 
w mycie o Jowiszn i Amaltci)itd. A szezy- 
ty — to „dusza duchowa” i „wolna wola” 


i „mądrość,* przeciwstawionu róznmowi, 
i wiele innych rzeczy, do których dotrzeć 
nie zdołałem, pomimo że z wielkim tru- 
dom wspinałem się na wieżycą. Cay nio 
hędę rozgrzeszony nawet przez czytelnika, 
który nie naloży do obozu darwinistów? 
Zresztą untor łaskawie przebacza slncha- 
czom, jożehiby im tehu zabrakło i daje im 
zbawienną radę: „Więc jeżeli tobie, czy- 
telniku, moja filozofia nio podoba się, 
a darwińskiej filozofii bronić nio możesz, 
to najbozpiecznioj dla ciebie, nioprzyjmu- 
jac zadnych filozofij, wiorzyá w to tylko, 
co kościół sw., matka nasza, do wiorzonia 
podaje, wówczas przynajmniej grzechu 
nie będzie." I to wszystko razom nazywa 
się „poozyami” Janina. Ani moglem, ani 
ehciałom zrosztą wylawiać z nich wszyst- 
kich osobliwości. Zostalo joszcza dość na 
pociechę cliętnoga czytelnika. Więc jośli 
Jaska, proszę zakosztować. 

1 Folicyu Bochueczowska równisż ofiaro- 
wała nam „Poczya.* Spędzemy wszalźe 
uśmiech z warg, przystrajamy twarz w o- 
bowiązkowy wyraz skupienia, Bo jożeli 
gdzieś spotkamy szczere nozucie i szezery 
ból, być może silniejszych wzruszeń nie 
śloznamy, ule na szyderstwa miejscu tam 
niema. Í eo do formy, jakkolwiek świetni, 
nio jest, posługuje się wytartymi obraza- 
mi i nuży brakiem urozmuieeniu, nie r 
przocież krańeowom niedolęztwom „twór- 
wy. Ale tom gorzej 
e Natehnioniu autorki odznaczają się jo- 
dnostajnio ponury barwą. „Pochodnią mi 
rozpacz, wskazówką zwytpienio.* Poetka 
dąży tu do światła í piękna, prawdy i do- 
bra, a wszystko to były miraże, ú zostały 
tylko ciemność, ból i niewiara. Pożycza- 
jąc słów aI r Ujojskiogo, woli z bo- 
lością: „I nigdy jnz, nigdy nio zaenam spo 
kojn i dręczyć się muszę tak ciągle, bon 
końca? T nigdy w zupomnioń nio sktypę się 
zdroju, i ścigać mnia będzie upalny skwar 
słońcn?* 1 pęka sorce (ma się rozumieć), 
i przod stopami wadnioje mogilu i nicos, 
i wreszcio „Belzebub sam“ pochwyció pra- 
gnie w piekielne uściski biedną wygaankę 
z krain światłości i wesoln... Z powodu o- 
wogo Belzobuba, niech autorka przyjmie 
życzliwy, radę: mech oględnio szafujo sil- 
nomi wyrażeniami, bo ono bardzo ezęsto 
wywołują nie grozę, locz.. całkiem od- 
mionno uczieo. Ale mniejsza o to. Nio 
mniojsza przociaż, iż zgoln niowidno szy 
nam potęgi, co miód marzeń dziowiezych 
zmienily ru gorzkość napojn Kklezyasty- 
Autorka jednakże daje nam kilka maluc- 
kich promyków áwintla: „Aniolom się sbu- 
jo kobiotu kochana, bistwom—szczęśliwa.* 
W usta takiego aniolu i bóstwa — oczywi- 
ście w chwil, kiedy sknpię w sobie te 
anielskio i boskie wlaśeiwości i z pad wla- 
dzy NBelzobuba jost nwolnionu — poetka 
wklada to znamienne słowa: „Paco wszyst- 
ko? po co żyjęż Nie pytam, nio badam, 
i w zwątpiedach się me wijt, bo zagadek 
klucz posiadam." Jeżeli tak jost napraw- 
dę, i my również zdobyliśmy klucz do po- 
symizmu niewieściogo. Oglądaliśmy go 
areszty już w rękach Lanry Marhołm. 

Do społocznych zwątpień poetki klucza 
nie potrzeba. Oto np. „Dwaj prorocy* bi- 
blijną nntą przypommy nam nioktóre me- 
Jodyo Ujejskiego. Gdzieindziej skurzy się 
autorka, że w średneh wiokach świata pa- 
nowalo golazo, teraz zaś ludzie kłaniają się 
Przedstawiciel słowa, poota, musi 


iwi przy- 
cisnąć do serea." I dobrze robi, że nie wio- 
rzy. Czy pamiętacie w „Pracownikach mo- 
r walkę fantastycznego polipa z ezlo- 
wiokiom? Wyobrazić sobio nie nmiem gro- 
mady, złożonej z ośmiorękich polipów 
i istot dwmnożnych, którąby cheal ktos do 
soron przyciska, Nie zapuwna nie wyple- 
mimi z duszy nadzio, iż tam niegdyś... 
kiedyś... tylko wspomnien oośmionogach 
pozostanie; lecz póks istnieją 1 póki o swój 
byt zapasy toczą, dopóki swój ustrój i in- 


stynkty zachownją, słowem dopóki są so- 
by, a śmierć Inb cierpienie jest warunkiem 
ich życia -— nie godzi się ckliwą słodyczą 
równo wszystkich bojowników obdzielać. 
Zgoda lub niozgoda nasza z teorotycznymi 
poglądami poetki jest rzeczą obojętną. 
Trzeba tu mioć na uwadze inny wzgląd. 
Poczyi nie stwarzają blade aluzyo do po- 
wnych zjawisk powszechniojszych, choćby 
one ciążyly nad każdym z nas zosobna, 
ohochy autor poruszał takie zagadnienia, 
jak nędza, jak waśnie spoleczne i narodo- 
wo. Uokolwiek jost treścią i żródłem na- 
tehnień poetyckich, koniecznie winny być 
one zindywidualizowane; poeta musi bodaj 
w pownej mierze patrzeć na rzeczy, ,jak 
nikt przod nim i nikt po nim,“ odezuć je 
w jakiś szczególny, sobie właściwy sposób 
i wyrazić anowu, jak nikt przed nim i po 
nim, bodaj w pewnej miorze—powtarzam. 
A takiej samoistnaści nie sprzyja stana wi- 
sko moralisty, pokrapiającogo polipy swig- 
eony wodą życzeń pohożnych, w rodzaju 
tego: „rz waśnie, bratnia ludy.* Ta 
mniejsza, że w formio i trosci dostraeżem 
reminiseencyj tu z Ujejskiego i Krasi 
skiego, owdzia z Asnyka Inb Konopnickiej, 
Bq one bardzo niowyruźne, może wątpłi- 
we. Naśladownietwo stosujo się zwykle do 
szczegółów tylko; lecz poczya I" Nocha- 
ozowskiej w samej istocie swojej nio jest 
oryginalną. W uczuciu i wyobraźni auto 
ki niema snać wiooznio bijącego żródła si- 
ty twórczoj, sily wszystko przeistaczającoj 
ne własny wytwór. loto dlaczego w lej 
soryi jej poczyj nie znaleźliśmy świeżych 
pomysłów i dlatago jej wia nie jest 
zamkniętą w sobie jednostką artystyczną, 
leez tylko htamą pyteń, czy jęków i dlate- 
go „Poozye* F, Sdoehaczewskiej sy często 
poczeiwao, alo tuko szara, szart.. 

W „Strofach* Agi Wdaj znajdziomy 
niejedno, cośmy przed chwilą spotkali u Ñ. 
Bochaczowskiej. Na wstępie już autorka 
wzywa snu, żeby osłodził gorycz „życia 
zdarzeń,” jakkolwiek wie, że lokurstwo to 
nie jest vadkiem powne. „Ach, gdyby wo 
śnio nie hyło snów, marzeń, i gdyby po 
nich nio było zbndzenia.* (hoeoio posty- 
szeć tu jakie ocho „Elagary,* jak to było 
w poprzednim zbiorkuż Oto jest: „Jale 
kwiaty pustyni spulone od słońca, jak pul- 
ma, który wiatr miota, tak wyblu i bluda 
joj postać ehwiejąca stąpalu po ścieżkach 
żywota. Roz tylko, raz jodon ujrzała w ol- 
dali ożywożo żródlo onzy” itd. Jost i klucz, 
rozwiąznjący zagadki - wszochistnionia: 


-Nigdyż już slodko nia zasne, jal dziewi- 


ca, spiowom nioziomskich kołysana sfor 
Nigdyż z ufnością mo złożę wrzącój skroni 
na sorcu, któro zgodnie z mojem drgnie, 
na porsi tej, co mnie od burz zasłonić” 
Jak przystoi na przedsta wicielkę „Slowa,“ 
poetka zalełada protost przeciw Żolazu, 
opowiadając szorog sinutnych skntlków, 
jakio wojna sprowadza dla zwycięzców na- 
wot, niotylko dla zwyciężonych, w apo- 
strofie „Wiekowi XIX" nie pomija złote- 
go ciolea. 

Obok rzeczy podobnych, jest, rozumie 
się, i wiele odmiennych. Antorku ma już 
za sobi, dlugi zawód poetycki. Niektóre jej 
utwory (jak wiersz „Io mężczyzny”) pa- 
miętamy od lat kilkunastu, Miała czas żyć 
i došwindozać. Ma okoliczność zapowne 
wpłynęła na to, i2 w poczysch Agi Wdaj 
czuć mniejszą, teorotyczność, niż u Socha- 
uzowskiej, u więcej bezpośredniego wału- 
chiwania się w drgnienia swego serca, 
więcoj zatem oryginalności. W związku 
z tem idzie nierównie większe urozmaice- 
nie formy, wie zawsze zresztą poprawnej, 
a nigdy świetnej, Są tu i pomysly, mniej 
więrej samodzielnie rozwijane, i obrazy 
na większą skalę; zakres poruszanych te- 
matów jest także obszerniejszy. Wogóle 
czytając „Strofy“ bezpośrednio po „Pao- 
zyuch* F. Spchnczowskiej, dostrzegamy, 
zda się, różnieę pokolenia. Różnica ta wy- 
raża się zarówno w .uleganiu wpływowi 
Konopnickiej z wcześniejszej doby jej 


PR 


mak 


twórozośe 


dhwanej zagadnieniom ogólmejszym nad 
osobistemi. Jedno z nich zwlaszeza— spra- 


wa niewieścia, stosunki między kobiet: 
a męźczyzną, często staje przed umysłem 
poctki, a rozstrzygane bywa nickoniacznie 
sposobem Laury Murholm. „Gdy sorco bo- 
Ji, gly słalmie dneh, nio szukaj aumotnej 
nstroni, rznó wtedy się w życie, wir, wal- 
kę i mch, tam znajdziesz ochłodę dla skro- 
ni,“ 

„Jeżoli wszakżo Agi Wanj nio zuwszo 
mów! to, co Sochaczewska, najczęściej mó- 
wi tak samo. Znpowne, jest jakaś różnica 
tonu, ale jaka? Wytarta nż do ostatnich 
żyłek przenornia pouczu nas, iż drzo- 
wio nio znajdziesz dwu zupelnie podobnych 
do siebie listków, Nirma więć wątpliwo- 
ey, i w dlugim szeregu wieszczów, Wy 
mionionych lub niewymienionych przez 
uns, juk Itydeeki, Dasz ki, Zalewski, 
Witmie, Klemcnsiewiez... imię ich logian... 
każdy jost inny. Lecz jak dać poznać ann- 
miona osobnieze każdego pojedynezego li- 
ścia? A rhochyśmy pokonaii trudności u- 
plastycznieniu tego, to z natnry swoj jest 
mdłe i niewyraźno, co komu po „indyw. 
dutlnościneli* tego rodznjuż Co do Agi 
Wdaj.. conimy uutorkę z pewnością wy- 
zej, niż iojednogo z wspomnianych wie 
szorobów, ule utwory joj, jakkolwiek sym- 
putyczne i rozsądne, odziaczują się chyb 
zalotemi publicy memi, locz nio poety 
cznomi .. 


(O, d n), 
A. Drogoszewskki. 
— e M M 
NOWY CYKL ZOLI 
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a cyklu Rougon-Macquartów nasta 
pil cykl „wielkich miast" e tym 
⁄ zapowiedziano nowy cykl, kto- 
regn pierwsza ád, Plodmość, świeżo u- 
kazala się na wystawach księgarskich. 
Naturalnie będzie ich eztery, zwiastują- 
cych światu nową prawdę społeczną, któ- 
ry Zola wypracował i teraz zamierza ob- 
wieścić. Zawrze w nich, jako w testemon- 
eic, całą swoją, filozofię praktyczną. Pło- 
dnos, praca, prawda, sprawiedliwość — 
oto zapowiedziane główne zasady 
„Jośli płodność — tak rzekł Zola do ko- 
gos — atwurzu rodzinę, to praen jest nio- 
zbędna do jej utrzymaniu, orta rozwoju 
narodu. Nieżyczliwi lub pawierzehowni 
krytycy oskarżali mnie zawsze, iż jestam 
pesymistą, wówczas gdy ja nienstnanio 
Z zapałem glosiłem zalety pracy, jaka mo- 
wyczerpanego żródla życia i dzielność 
Bezczynność jost smiorcią.. Dzioci mojoj 
wyobraźni beda głosły nową religię przy 
szłego społeczeństwa, religię, opartą na 
pracy, prawdzi i sprawiedliwości,“ 
Trzobn było posiadać nieltda odwagę, 
ażeby podjąć analizę bradów życia i doko- 
nać jej z taky bozwzględnością, jak to u- 
czymł Zola, istotny epik rozkładu społe- 
czeństwa mioszczańskiego. Ten przymiot 
charakteru nio opuszczni go w ciągu całej 
jego dzialalności powieściopisarskiej. Zola 
nie cofnął się przed oburzeniem opinii 
mieszezańskioj, a w ostatnim swoim utwo- 
rze nie nląkł się nawet śmioszności, przed 
którą tchórzą nioraz nawet najodważniej 
si. Bo zmste u wielu czytelników pisarz 
francuski mozo właśnie wywołać na ustach 
uśmiech politowania: wobec nastroju, pn- 
aującego n większości „intelectnelę* fran- 
ouskieh, prostaczo zdrowo rady zwiastuna 
nowej ewangolii spotkują pogardę, Alo 
podziwiając odwage Zoli, jednocześnie mu- 
Simy przyznać, iż poglądy jogo bLynnjmniej 
nie grzeszą, głębokością.  Plytkość jego 
analizy jest niemal zdumiewająca! Uja- 
wnika się ona jnż w Puryżu, w którym 
obok głębokich obrazów zgnilizny i sobko- 
stwa platokracyi mamy na każdej prawie 
stroniey do czynienia x zupełnem niopoj- 


czeństw nowoczosnych wro i kipi. To sa-i] 
mo znajdujemy w pierwszej z zapowio- 
dzianych ówangolij, Dzielne obrazy nędzy! 
społocznej i upodlenia obok płytkiego zro- 
znmienia czynników, atwarznjących te zin- 
wiske, rady fzyologicznie zdrowo, slo w 
dziecinny sposób pojęta warunki społecz- 
ne ich urzeczywistnienia, nadewszystka 
dziwna sentymentalność, która dobra jest 
n Roda, ale zgoła nie pasnje do oblicza 
twórcy" opapci upudku mieszczańskiego. 
Zola, cokolwiek mówionohy, przedstawia 
zdrową siłę społeczną, dzielny i nezciwą, 
alo silę skrępowaną, ideami mieszonstńskio- 
mi, które pętają go i uniemożliwiają mu 
wzlat po nad poziom znuchorów pospolite- 
go demokratyzmu. Nie wiemy, czem będą 
dalsza części, piorwsza. przecież jest na- 
daromnom woluniem na bezludnej pu- 
styni do martwych głazów, któro uutural- 
nie nie raczą się nawot poruszyć, chocia 
by prorok padł zabity wzrszeniem wł 
snem i wysiłkiem, 

Nowy utwór, Fecondite, słaby, jako płód 
analizy, jest również chybiony jako dzieło 
artyzmu. 

Przypomina mi się obłąkany malarz, 
bohater jodnogo z dawniejszych utworów 
Zoli: malnja on ahraz mostu paryskiego, 
n w pośrodku rzeki umieszcza niepropor- 
eyonalnie wielką łódź z trzema nagiomi 
kobietami, nie wiadomo po co. Taky figu- 
ry nadmierm, nieproporeyonalny  josts 
uwinstnn pierwszoj prawdy apoloezuoj, 
płodności, Mateusz 
go rodzina, hoklująca muksymio, iż 
rok, to prorok," karczująca nienżytki i za 
radlu, piaski zamieniając na żyzno pola, 
zdobywające wciąż nowo stanowisku apo- 
oczne nietylko w samej Francyi, alo tak- 
ño za grameami kraju, w koloninch nad 
Nigreni. 

Sąsiedzi i zna 
dy dwojga lub je 


Fromont, n raczej je- 
„GU 


jomi, trzymający się zisa- 
nego dziecka, wamiochu, 
ja się litosoiwio na taki przyrost; ale w 
miarę rozwoju poinyślności plodnogo Ma 
tonsza lokcoważenie zmiónia się na, zde 
zdrość. Niestety, czytelnik odnosi inne 
wrażonie; roanqcoga fulszn artystycznego, 
który wraszcio tak wamaga się, iż caly n 
twor ulegu wykoszlawienii. Kwangiolistai 
zabija artystę, wygórowana tondency jnośćl 
niszczy poczucie piękna. Siłw pióra Zoliy 
polegała na potędze, z jaką brotuiność 2y-1 
ea roztaczalu się w jego utworach. Czy-| 
tolmik zostawał ogłuszony,  kompłotnie 


"przybity pędem rozkiełznanej rzeczowości 


społecznej, umysł jego zaś zdjęty podzi- 
wem w obliczu awavtogo pasma czynni- 
ków materyalnych i ślepych instynktów, 
rządzących ludźmi i ich uczuciami. Mnioj- 
Sza w jaki sposób, dość iż powieściopistwz 
panował nad nim i wygrywał na jago ner- 
wach swoją melodyę.' Płodność, pełna nie- 
prawdopodobnego sentymentalizmu, prze- 
stajo wywierać wpływ taki, czytelnik pa- 
nujo nad treścią utworu, n wraz z tem u- 
rok, wywierany przez Zolę, znika. 

Sq ustępy silne, pozostawiająco wraże- 
nie, locz enłość chyhia celu. „eat rodzina 
fabrykanta Boanchone, mistrzowsko przed- 
stawionu. Malżonkowie, zajęci robieniem 
majątku, postanawiają poprzestać tylka 
ua jednem dziecku, ażeby nie dzielić awo- 
ga mienia. Żona patrzy przez szpary na 
pozadomowe romanse męża, w których on 
coraz bardziej zatapia się. Oboje dla Fro- 
montów mają tylko uśmiech politowania 
i żwstują z icl filozofii plodności. Zapa- 
trzoni w jedynaka, żyją jogo przyszłością. 
Młodzieniec umiera. Rozpucz rodziców nie 
zma granie, ula jeszeza pozostaja im na- 
dzieja, iż zdołają mieć drugie dziecko. Or- 
ganizm żony, wyniszczony dług, bezpło- 
dnością, nadto wykoszlawiony systematy- 
sznem używaniam środków, zawodzi. Roz- 
poczynają się klótnie: mąż pogrąża się 
w rozpustę pozadomową, żona męczy le- 
karzy; fabryka, w której podrastująca plo- 


dno pokolenie Fromentów zaczynają rej 


i. jak w pewnoj przewadze, od- | mowaniem tego, co we wnętrzu sapoła-lj wadzić, upada, Bonuchènowa pała coraz 


większą nienawiścią ku nim, przyczynia 
ych mlodych 
też drugiega 
płodności 


się do śmierci jodnogo z 
zdohyweów, pragnio zgladzi 
Umiera. zabita powolzemom 
tych wspólzuwodnikó w. 

Jost tam rodzina drobnomieszczańska 
Morandów, oficyalistów w fabryco. Mal- 
żonkowió pragną posiadać dzioci, ale na 
nieszczęścia rodzi się im córka. W obawie, 
i imo dzicei będą płci żeńskiej, wyrze- 
ją się dalszego potomstwa, pomimo cn- 
lego przywiązania do siebie. Cale ich 
cie zwraca się w kierunku zapewnienia je- 
dynuezte posagu i wydobycia się z poloż: 
nia drobnomioszezuńskiogo. Alożona przy 
padkiom zachodzi w ciążę. Bojan, iż 
przyjdzie na świni górka, skłania mnlżon- 
ków do sznkaniu pomocy pewnej pokątnoj 
osoby, co Morindown przepłaca życiem, 
umiorując w ohydnej norze wśród krwoto- 
kn. Mąż żyjo toras tylko din córki, Lecz 
i tutaj spotyka go zawód. Jedna z przyj. 
cioluk jej matki, kobieta dotknięta ehoro- 
hliwą amysłowościy, wprowadza dziowczę 


na drogę rozpusty, o któroj ojciec dow 
duje się dopiero wtedy, gdy przyniesiona 


matka. Obląkany, w jadnym z pok 
huduje im oltara i sklada na nim ws 

kie swojo oszczędności. Po śmierci jogo 
bedzia tam leżało sto tysięcy franków 
w zlocie, jako ohara. 

Jost bogaty właściciel ziomski, Noguin 
de Ilordol. Tan stworzył calg filozofię nn 
usprawiedliwionia bezpłodności — filozofią 
człowiaku, pragnycogo nżywaóć. Potępia on 
maciorzyństwo z0 względów ostetycznye 
żonę zaś zrobił swojem moralnem odbi- 
ciom, Wprowadza ją w świat rozpusty 
idejowej, złożony » pujaców duche i sofi- 
stów tak zwanego piękna, Pomimo ostro- 
noie, zachodzi omt w ciążę. Mąż nio obee 
przyznać dzigoka za swoje, przyczem pod 
m | wyratinowanoga vstety-tilozofn n- 
kazuje obliozo najpospobitszego gium 
tilistra, Następuja wozdźwięk w «odzinie, 
każdo z małżonków szuka zaspokojonia nu 
własną rękę: on wprowadza ntrz 
do domu jako bong dzieci, ona oddujo się 
Jednemu z lterackach niorządników. 

Jest joszezo rodzina wlościańsku, takża 

trzymającu sią zasady krihcowego ograni- 
czania liczby dzieci. Sq wroszcia inun syl- 
wotki. Każdy z tych wątków odznacza się 
umiejętnem obrobioniom, ało ogół ich, po- 
wiązany w owłość powieściową, sprowa- 
dzony do tego samogo ostutocznego wyni- 
ku, tylko potęgnje falaz artystyczny. 
zostaje wrażenio szopki, w której zlym 
osobistościom Lucypor masowo teb ukre- 
en... 
Ale jeśli powieść spruwia wrażenio, iw 
jost nicprawdopodobnym zlopkiom zila- 
rzoħ, a nioraz tylko traktatom publicy= 
stycznym, pisanym w formie dyalogicznej, 
to natomiast tam, gdzio Zola przedstawia 
aakulisowo życie Paryża, odzyskuje on da- 
wnq swą siłę, jako malarza żywiołowych 
potęg życia, 

Paryż, ów Paryż, występuje przed nami 
jako żyjąca kategoryn społoczun, jalowe 
i bezpiodna. Wszystko tam pospaku oszi- 
kuje potrzeby organizmu: kobieta jest, jit- 
ko jestostwo fizyologiczne, trzymana w po- 
driżnieniu, głód jej podniceany, lecz nigdy 
niezaspakajany. Powsciągliwość colowo 
stosowana, wyraźnia sformułowana, juko 
prawo, panowała nad thimami, ogarnialt 
culą atoheę. Z nadejściem nocy, gorący 
bruk Paryża, rozpulony walką o byt i tro- 
skami dnia, zamienia się na pole kamio- 
nista, na stwardniahy niwę, na którą nie 
pada żadno nasienia. Bezpłodność powsze- 
clma bezwstydnie obehadzi awojo tryum- 
fy. Obawa dzieci ogarnia śpiący gród, mę- 
żowio nie clicą ieh posiadać, matki nosić 
w awojom lonio. Miasto, niby potwór, roz- 
tacza się przed nami — wyklinając siejbę 
stołeczną. 
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PRAWDA. 525 
Potom widok inny. Zieloność barwa głupeów — porznć modue stroje! | zyognomię. Nowa doba kultury estetycznej 
Ten sam Paryż, ta olbrzymia kategorya | To ona! moja pani! o kóchanie moju! nie nastała, nie powstał nowy repartnar, 
połeczna, tu i owdzio jest świadkiem, jak | Gdyby wiedziała, žo ja kocham tyle! nie wyrobiła się nowa gra. Stare tradycya 
arno przypadkiem przyjmuje się. Loez | Mówi, ale nie naty; zaczekajmy chwilę, upadły nie wskutek nowych dążeń, tylko 
lie dojrzeje ono. Istnieją spoeyaliści, któ- | Mówi okiem; w mam uku odpowiedź gotowa! wskutek braku wszelkich dążeń. Zapano- 


zy je przed czasem usuną. I Zola wpro- Konopnicka zaś przekładu wyznanie ror- wał eklektyzm repertuarowy, nniwersal- 
dza nas w brudno zaułki, gdzie czycha | koehanego Bergeracn gdy go Roksana | 7959 artystyczna, w której wału zaprzęga 
heiwość i mord, cierpienie i śmierć, uno- | pyar A się da karoty a wierzchowca da pługa. 
aco potomstwo zanim ono przyjdzie ua | ** 7 Roksana: Niby to oddychamy od niepamiętnych 
A lat litoraturą i kulturą francuską. Posia- 
Joszeze inny obraz. damy nawet szerog antorów beletrysty 
Tu i owdzie ziarno na kamienistej i nicu- Cyrano: nych i scenieznych, którzy „wyrobili się” 
dzajnej niwie dojrzalo, Lecz wyrosło ono ~ Wizystkie, o jodyna, na literaturze franenakiej, Nu afiszach na- 
takich warunkach, iż skazane jost na | Jakie mi kwitna w neren... Nie wiażąc ich w snony | gzych teatrów widnieją w przewużajncoj 
atratę. I znowu przed nami zaułki, w któ. | Zr0szone ci je rzaeę garówiami pod stopy... ilosci sztuki pochodzenia fruncnskiego. 
ych matki kryją się, kiedy nadeszła chwi- | Bo cię kocham, ho one swą wonią muie duszą, Zdawało się zatem, żo ramiona nasze były 
Ja rozwiązania, a jeszcze dalej w oddalonin | | ‘Jeh zginąć nie mam do ciebie dojść muszą. | dostatecznie wygimnastykowano do pray- 
na wsi hurtowa fabryki aniołków z ich | mię twoje w mem xerou Jest Jak seree w dzwónio, | jęgją w uścisk Rostanda. Ale też tylko ra- 
hurtowymi środkami rzezi niemowląt. | Á gdy mówię. gdy ałachnaz mnio ua twym balkonie, | miona. 
znown śmierć, upodlenie, cierpienia. Ajo- | Drźe dzwon serea i w plorsi mej uderza młotem Jesteśmy na przedstawieniu „Uyrana.* 
kt ih ziaron wyrośnie, | AW dzwonic imię twoje dźwięczy sgozorem złotem; | Podnosi się zasłona Gdzież ów świat fran- 
a sq jaknajgorsze, powatają rzezimie- | Każdy drobiazg mi drogi, co dotyka eiehlo.. onski? Żali ton aktor tam nie przypomina 
Iko wie i paryasi społoczni Przed rokiem był poranek í maj stał ua niebla, jakiegoś Szwoda z czusów Karola XII? 
Paryż UŻYWAĆ, jąc | Puñeñad lużne włosy i sałań złota onla. A tamta aktorka czy wdzięczeniem się 
potrzeby macierzyństwa. Niszczy ziarno nk w tarezę włoneczną, gdy nad ziomią pała, | awem nia przypamini raczej jakiejś 4 
ludzkie przed czasom i po czusio, wynnj- | Wzrok, zbyt długo ntkwivny, wie widzi nie zgoła, wej kwiacjarki z dzielnicy Santa Lnc: 
fujie nowa aposohy. Ale wszystko to nie | Prez runiauej áwiuttošei złooistogo koła, Ozy ceremonialne ukłony dam XVII wio- 
tającej się w alkowach Je- | Taka po twojem przejściu obiniou od promieni ku nie były podobne do karykaturalnych 
zalnycli i nielegalnych ~- obawy, iż padnie | Worów twych, wszędzie Jamność widziałem w prze: | pąntomin 2 areny przy uliey Ordynackiej? 
ona na globe urodzajną. Nauka przychodzi |strzeni! — Oo się to działo z naszą francuszczyzną? ` 
na pomoce, Tam w eleganckioj częśot Pa- Język taki, to wylew natelmienia, lanig Ulegliśmy złudzeniu. Poatr nasz nia hyt 
przybytek ohirorga leka- | ey od klejnotów piękności poetyckich. | przygotowany do wystawienia rzeczy sty- 
udnjąca się o poradę kobieta wycho- | A przytem eo za szerokość trazowania| | lizowanej i nie posiadał odpowiedniogo 
dzi od niogo, poddana oporacyi, niszczącej | Ustęp ton jest nietylko arcydziełem prze- | kompletu aktorów, Stoczyliśmy lakkio wi- 
biorniki sily rozpładcze, odbywa | kladu, ale poezyi wogóle. no francuskie do butelki po piwie — i stąyd 
ię jawnie, jak na aconio t nej, wo- Da tych wyżyn ddoskonalości Zagórski | mały niesmuk 
bec świadków i uatłokn roporterów. Ofia- | mo wzbił się, ale i jemu nie brak mistrzo- Dlugoletniy kulturę estetyczną enlaj 
zybytok nradowane, oze- | atwa Jezeli przekład Konopnickiej pozwo: | sceny i odpowiednie przyrodzone warunki 
eh następstw. Lecz | lilismy sobie zostawić » tłomaczeniumi | zastąpiła niesłychanie sumionna praca je- 
mija rok jedini drugi Organizm skale- | Miekiewiezw, to przekład Zugórskiego nie | dnostok. 
więdnie, włosy wypadają, skóra | zawahalibysmy się w wielu miejscach Mamy na myśli przodowszystkiom Fron- 
wioku lat trzydziostu nastę- | przyrów. ło języka Frodry. Qzyż taka | kla. 

Usunięcie zdolności macie- | „balada“ z pierwszogo uktu nie posiada Aktor ten niema w sobie ani jednego 
lekkości językowej najlopszych ustępów | atomu franouskiego: postawą, manierami, 
Papkina z „Zomsty?" Ozyż nie wywiera | głosem, zbliżałby się raczej do typu jakie- 
wrażenia utworn oryginalnego naatepuji- | gos znakomitego urtysty że scen niemie- 


Jakioż sława mi powiesz? 


n je u 


cy urywek: ekich,. Nigdy nie występował w rolach ti- 

dziesiątków tysięcy Le Bret: rycznych, tom mniej w rolach wykwintni- 
stach dla szulbie Gdybyś wwa muszkieterską oholał okicłzać dnwzę, siów. Dzięki inteligeneyi, wyksztułceniu, 
Grosz, Sława... pracy i eumienności przedzierzgnął się 

Qyrano: w gaskouskiego zawalidrogę, poatę 1 fecht- 

ciału i dnohat < Cók więć w oelu tym uczynić muszę? mistrza, nosala i czułego kochanka, Don- 
K. R. Żywicki. | amani się wdzici kamai na magnackim dworze | Kiszotu i subtelnego sutyryka. Wygłaszał 

1 jak àw bluszoz po dębn połzający korze czuło wyznunie miłości pod balkonem wy- 

— im się w góry słuźistwem a nio własną aita? kwintnisi z a ZE kw w s 

Nie, dziękit.. Dedykować. jak tylu zrobiło, rączce w mroku zachodu, pray dźwięku 

PRZEGLĄD TEATRALNY. Wass ema mocbiaków glnpim,iprzymykuni, | dzwonów klasztornych i deszem złotych 


By shuehnjae ich bredm w nos śmiechem nie ryknau, | liści opadających z drzew. 
Na blazna lisi ogon w pióropusz zamie: Andrzej Niemojewski. 
Edmund Rostaud: Cyrano de Bergerac, komody bo- | By olmurną twarz ministra ńwiecligm rozpromienić? 


haterukn w 5 aktach, w przekładzie Maryi Kono- Tukio przekłady to nie -malum necer- 


+ 


EOS ERA Zair aurinm.* Ażeby w ten sposób przetłoma- g= r a sa 
í dzyć nia jakies kilka lub killkuunścio stro- > POEZYE 
nie, ale edy utwór, trzeba być prawdzi- 
wym mistrzom języka i obrteać się w nim EG * (g, 
sa ñ tuk swobodnie jak ryba w wodzia. I 
ego zadny miary nie można przystosować Dzięki temu niepospolitemu przeklado- Hymn do słońca. 


do przekładu, dakonanego przez Konopni- 
ką i Zagórskiego. Przokład ten jest czom! 
iepospolitom, w znacznej części wywieru 
wrażenio ntworu oryginalnego, a niektóra 
ustępy s istnemi ureydzielumi, Od czasu 
tlamiezeń Mickiewicza me spotkaliśmy 
Bię z ezemá podobnem. Na dowód, że mnie- 
manie nasze wie jest gołosłownym, entu- 
zyastycznym zachwytóm, pozwalamy so- 
hie zestawić dwie sceny  „bulkonowe,” jo- 
dn z „Romea i Julii“ w tłomaczeniu Mie- | Ja tego stopnia intoresowali się szczegóła. 
kiewiezu, drugą 2 „Cyrana* w przekładzie | mi gry franeuskioj, że nawet sprowadzili | Władeo, co szlaki nieba prujesz swemi rydwany, 
onopniekiej. sobie gumowy odlew maski Coquelina | Co, jak śmierć, jesteś wielki, jak śmierć. nie- 
Mickiowicz odtwarza wyznanie rozko- | w roli yruna. [pokonany 
chanega Romea; Mimo to wystawienie tej sztuki pod | Ico dnia konasz krwawo, ażeby wskrzesnąć znów! 
Kto rany nie odebrał, żartnje z żelazem... wielama względami wykazało poważne | O bóstwo wszechpłodności, co ciemnie rwiesz na 
hraki. 1 nie mogło hyć inaczej. Teatr nasz P [sztuki, 
w dobie obecnej posiada wszystkie cechy | O ty promiennostrzały, święty i srebrnołuki 
kiorunku „bez kierunkn.* Dawne tradycye | Dreszczn mojego życia, wykwicie moich snów! 
gry i dawna kultura ostetyczna poszla do 
Cjrzawszy nlinię ziemska oelniejszej nrody. grobu razem z pierwszorzędnomi siłami Śniłem o tobie — w blasku królewskim i pur- 
aktorskie i ze starym ropertnarem, któ- [pnrze, 


estan hyć nimfą hdstwa zndrosnego tobie. n ó , - 
Nimty Boy chodzą w zielonej żałobie. | ry teatrowi naszemu nadawał odrębną ti- | Pękującem w granatów pya i zemdlone róże 


wi teatr Letni mał zudunie ułatwione. s 
Drugą katogoryt ułatwienia było sprowa- 
dzonie z zagranicy całej wyprawy seenicz- | Zawsze, zawsze, o słońce me, za tobą, tęskniłem. 
noj. począwszy od dekoracyj, skończywszy | Nad nędzą myśli mojej, nad kroków moich py- 
na kostinmach. Wreszcie trzecią i najwa- [łem, 

żniejszą byl fakt, že sztukę grana piorwej | Jak w snop, wystrzelający nad ziemski brnd i kurz, 
na najlepszych scenach Buropy. Publicz- | Wiorzyłem w ciebie długo, długo i nieskończenie, 
ność winna sobio nulużycie uświadomić | Jak w hostyg z rąk przeczystych, jak w wizyi 
calą różnieę, jaka zachodzi pomiędzy inace- [mych wcielenie, 

nizucyą oryginalną i wzorowaną Aktorzy | O Święty srehrnołuki strzeleze, o duszo duszł 


Luez stójmy, eo to w óknio błysnęła zarazem? 
To wsolińd słońca, R słońcem sa Julii Hoa. 
Wnijdz, o prześliczna słońca, na. zgubę księżyca. 
Już ta bogini zbladłe odwraca jagody, 


I jehowicznem mocy piornunozłotych dzid 
T byłoś mi przez dlugie bezsennych nocy wieki, 
myt błękitnoszary, zawglony i daluki, 
Dziecięcouroczysty, niepokalany myt. 


Wicrzyłem nieprzerwanie, święcie i uroczyście, 

Jak w śmierć, w twe niczachwiane objawienie 
[i przyjście 

W szkarłacie piór ognistych, w roztryskn zło- 
|tych zórz — 

1 w snach widziałem święte królestwo twe na 
|ziemi — 

A dziś biję się w piersi pięściami skrwawionemi— 

I wiem, żeś nie jest bogiem, wiem, że nic pr; 

[dziesz juzi 


“y 


Wierzyłem, że twa groty świat lamigi druzgocę, 

Wierzyłem w wieczna walkę twojego swiatla 
[z nocą, 

Í w wielkie wszechzwycięztwo kosmicznych two- 
[ich sił. 

Wierzyłam, że wokoło złocistej twojej osi 

Mełodya niewcielonych prabytów się unosi, 

Roztrącająca wiry mgławicznych sfer i brył. 


Wierzyłem, że gdzieś an mną, pode mng, czy 
[undo mną 

'"Tętnisz własnym oddechem, hijesz mocą tajemną, 

W niezawisly, olbrzymi, płomieniejący zdrój — 


I nie wiedziałem, bożkn, że w mrokach twej pa- 
[gody — 

Bam wyciosałem ciebie natchnieniem piersi mło- 
[dej 


I ¿c w twą bryle martwą zakląłem żywot mój! 


Nie wiedzinłem, że z błędnej orbity do orbi 
Ja sam rozpiąłem smugi melodyi srebrnolitoj 

1 zlatom ańopy blasków 4 błękilnabiałych kruż, 

Zo z ziemi a% do niebu po wszystkie UE koń- 
ca — 

Sum rozpalilem ciebie — czy słyszysz mnia, 
|o słońce! 

1.żóś ty nio jost bogiemiże nie przyjdziesz jużl.. 


Wierzylem nieprzerwanie, Awięcia 1 nroczyście, 
Jak w śmierć, w twa niezachwiane chjawienie 
żyjścia 


` PRZEMYSŁ LUDOWY, 


—— 
I 


fosi doradey Iudu, po za Idem, mó- 
GRAM o wytworzenin w kraju takia- 
go przemysłu domowego, któryby 
zupownił włościunom i mieszczanom-rolni- 
kom zarobek w chwilach wolnych od zn- 
jęć około gospodarstwa, m więc głównie 
w zimie, radek taki isiotme może mieć 
doniosle znaczenie ekonomiczno dlu mas 
Indności, alo tylko w takim razie, jeżeli 
się rozwinie raoyonalnie i systematycznie, 
jożoli nie stumia się owocom zuliegów tH- 
lantropijnych, loez wynikiem dojrzałości 
i uświadomienia ekonomieznego tych mas. 
To wszystko, eo się robi dotychczas, nosi 
charakter szkółck ogradmczych na pa- 
akaeh, roboty doświadczalnej gromadki 
amatorów, moeahoznanych dokładnie z wa- 
runkami fizycznomi i geograficznemi glo- 
by uprawianej. 

Przemysł ludowy, jako wytwór samaro- 
dny, przekazywany z pokolenia na pokola- 
nie, istnioja w różnycli okolicach kraju, 
ale podobny jost da dziczek, które zaczy 
nają wydawać owoce piękne, obfite, zdol- 
ne do użytku szerszego dopiero wtody, 
gdy je ręka nmiejętna przeksztułci zn po- 
moeg szczepienia. Próbki tukiego przemy- 
sln pokazano na tegorocznych wystawach 
prowincyonalnych w Płaeku i Radomiu. 


Na szczególną znś uwagę saslugujo tkac- 
two, względem którego sokeyn przemysłn 
Judowego zaczyna odgrywać taka rolę, jal 
nóż ogrodników względem. dziezok nazla- 
chetnianych. Zu pomotą praktycznej szko- 
ly tkackioj w Stanishawowie (w okolicach 
Nowomińska) siara się ona rozpowsze- 
chnić śród ludu tkactwo udoskonulone, 
bardziej odpowindające wymaganiom apo- 
żywców. 

Jeden dawód zaczerpniemy z listn p. Ja- 
roszowskiego (ziemianina z pod Wyszo- 
grodu), pisunego do prezydyam sekcyi: 
"W koñen roku zeszłego wybralem jadno- 
ga zo zdolniejszych chlapeów, synu gospo- 
darza mnłorolnego z Brodów, Krujowskie- 
goi w. 


nie dzialałom z | 
tnie przy warsztacio. Sąsiedzi i rówio 
Krajewskiego, gdy odjożdził do Stanisła- 
wowa, żurtawali z niego, odradzali mu, 
a dziś chętnie wstąpiliby w jogo sluly, ba 
jasno widzą pożytek z tkactwa. Na wystu- 
wie ploekiej jn to, eo Krujowski nmio, 
ogólne zyskało uznanie; nu mnie, jako ini- 
yator nanki, spadły niozuslnżono po 
ehwuly od komitotu i ogólu zwiedzających. 
Alo nio radhym poprzestawnó na tam, ca 
się dotąd zrobiło, Tkactwo w mojoj okoli- 
cy cheinlbym ne większą skalę npowazo- 
choig, bo go tu bardzo potezoha; ani chwili 
niu wytpię, 20 gurnąć się do niego będą 
włościanio, gdyż przemysł ten da im zaro 
bek w porze zimowej i pozwoli uhieruć sią 
w tak u nna zarzucone a tak np. w mądroj 
Bzwooyi npowszechniane szmoidzialy, Aan 
by wszilsże dojść da możności owego szer- 
sżógo upowszachnienia ú nus tkactwa, po- 
trzebu, abyśmy tu posiadali tkteza inteli- 
gontnego. Krajewski sam robić ninio, ula 
uczyć nie potrafi, jest bowiem ehłopem zu- 
pelnia prostym. Mozoby więc sekeya przo- 
mysln Judowogo p 1 do Brodów ad 
powiodmego instruktora > D Jaroszowski 
obiecuje w tym celu od siebie pomieszeza: 
nia nw 4—5 warsztatów i pożyczkę 200 rb. 
ma zakup niezbędnej przędzy, dopólci w o- 
kolicy plon przyszłoroczny nie dn własnoj, 
Tal więc, dzięki dzialałności sekcyi lu- 
dowej, tn i owdzio budzi się jakaś inicyn- 
tywa, Szkoła w Stanisławowie, a właści- 
wia wzorowo warsztaty tleaekio, prowa- 
dzone aq przez instruktora - spocyalistą 
i pozostają pod ogólnym taaronkiom sok: 
eyi. Zadaniem ich jest wyrobioniu nia 
tknezów-amatorów, lecz drobnych przomy- 
słowców, którzyby zarabiając sumi, jedno- 
cześnie mogli podtrzymywać prodnkej 
Ina w okolicy i wreszcie ażeby townry În- 
bryczne wraz z towar zącymi im han- 
dnrzami, trzymah od wsi jak najdalej. 
Tendno się łudzić, ażeby trkio zadanie 
mogło być wykonane w całości, zwluszcza 
żeby można było zupełnie zwyciężyć wyrahy 
przemyski wielkiego. Trzoba atoli przy- 
znać, żo tu i owdzio tkactwo, jako prze- 
mysl ludowy, wyrobilo sobie jnź grant ja- 
taki i racyonulnie prowadzono, mogłoby 
istotnie podnieść włościan okonomieznie. 
Dali nam tego dowody nn wystawie ra- 
domskiej tkacze z Nieznamirawie, szeze- 
gólnio zaś trzej, którzy sią uczyli tkuctwa 
w Stanisławowio. Ich sukna i korty posin- 
dają tak dużo załot, zarówno pod wzglę- 
dom trwałości, jak i gustn, że nawet mogi), 
współzawodniczyć z wyrobami fubryczny- 
mi. Sukna białe, granatowe i czarne, uży- 
wane na sukmany, oraz korty, szewioty 
itd., mają takie powodzenia, ża tlaczo owi 
nia mogą podołać zamówieniom. W wy- 
stawie płockiej tkacze okoliezni (ucznio- 
wio ze Stanisławowa) również wzięli u- 
dział. Wystawili oni ręczniki, serwety, 
płótno (w części już wyrobione z domowej 
przędzy luianoj), które w niezom nio ustę- 
powalły GAGA fabrycznym i nawat 
współzawodniczyły z nimi cong. Tylko nie 


mogly im dorównać w aproturze, co ję 
uważano nie za wadę, locz nawot za mi 
większy ich zalotę. Wszystkie te wyrob 
rozchwytano na wystawie i dodano tka 
czom bodźca do pracy. Maey z'nieb, jm 
Ostrowieki w Cholinio (pow. Tápnowa 
i Zaromba w Zalezowiu (tenże powini 
posiadają juz po dwa i trzy warsztat 
przyjęli nezuiów, nabywają przędzę Di 
welnianą, fabry i skupują w okolicy 
a nawet w Dodzi, przędzę Inianq, Fu i owa 
dzie wyrabiają talcze pasy i szlaki z wełujy 
domowej. Ale ten dział wyrobów jost jos 
szcze w bnrdzo słabym zarodku. 
„W tamisławowie (slows pewnego 
członku sokeyi przemysłu lutowego) naj 
więcoj jast, a zwlaszeza było takich ueza 
niów, którzy hęceni jedynie przez p 
smo ludowe, sami jęli się tkactwa, ba toż 
zumieli potrzebę toj nauki. Wzięli się da 
niogo i dziś tego zadowoleni; 10-mgre 
gowy gospodarz, Fr. Res w pow. Lu 
bartowskim, powiada, że musiałby znosić 
niedostatek, gdyby nio to, ż w porze ai 
wealo dob irabia tkactwom,* 
rehezng zeg: 
'mysln ludowego w ruler 
jast zulodwie pow 
próbą y om szła dalej t 1 
w popioranin tkuetwa, jale obocnio, przy 
myst ten nigdyby się nie rozwinął do toga 
stopnia, ażeby mógł | 
pomoc, dla Indu. U 
nimczą się tkactwa w Stamsłuwowie, 20 
ułobędą z wielkim tendom pura warsztke 
tów, skoro nio posiadają żadnych srodki 
ułabwacjąo, 
np. tlkucza w 
źności od lichw y, którzy im ilostawezye 
ja bawełny na krodyt. W innych miojsea= 
wościkch mniej więcoj to samo, Tkara 
me maj % Go kupować materynłów anvo- 
wych, a nadto mnszą się lugiwać pos 


= 


średnikami-skapywaczini, którzy ieh w 
yskują, "To sumo zjawiska spastrzegum 
w innych gałęziach przemyshr Indowi 


Garnenrzo ilżoecy, 
szewolcy sławę 


którzy zyskali ju 
prawi wyląranie zbywa 
swoje wyroby przez pośredników malm 
miastoczkowych. Zarówno tkacze nioznite 
mierowacy, jak i garncarzo iłżace, 
mo że siq skupili w jodnom ogniskn, raze 
pruszajął awojo siły w pracy pojodynezej. 
Każdy tkacz ma wlasny warsztnt, każdy 
garnears — wlasny piec. Każdy z nich wą 
rabia asobno, szuka srodków produk 
osobno i zbywa osobno. Żudnemu z nieh 
nio przyszło na myśl, że tylko praca zbio: 
rowa moża dań trwały grunt przomysłowi 
Otóż zadaniem przemysłu ludowego pa: 
wiano hyć nietylko ulatwianio zdohycii 
uzdolnioń fachowych, locz także waka za 
nie 1 ułatwienie następnie formy ich w 
zyskania. A więe niech sokcyn stara Się 
zachęcać tlnczów i innych fachowców do 
zawiązywania spółok przemysłowych, niec 
ułatwia stworzenie tych organizacyj. Nięch 
nadto stara się o myaąjdzonio nowych lub. 
uprzyatępnienia istniejących jinstytu 
kredytowych w celu udzielania zasiłków. 
dla togo radzajn przedsięwzięć; 
wskazuje drogi, jakiemi możne najłatwiej 
trafić hoz pośrodników i skapywuczów nt. 
rynki, niech się dowiaduje i informuje na 
stępnia włościan, i i 
mogą mieć powodzonie, 
przeć przomysłowi wiolkiemn. Niech wre 
szcie śwaatlejszych i dzielniojszych fa 
choweów stara się sciągnąć na swydl 
członków. Dopiero wtedy dziwlalność joj 
będzie pożyteczna i płodna 
Zanim to jednak nastąpi 
sami sią uczyć. musi posiąść dokladu 
wiadomości o stania wszelkich gałęzi prze- 
mysln ludowogo w różnych zakątkach kra 
in, Dziś ona wie tylka to, eo powieńł 
czlonkowie inb inni lndzie przygońdni. 
np. dowiadnjomy się od p. ŚĆ. Dzierzh 
kiego, iż w wioln miasteczkach gub. Ka 
skioj (osobiście mu znanych), jak np. 


Turku i wioskach poblizkich, w okolieae 
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Nieszawskim, jak np. Służew, za- 
a przeważnia przez szewców 
fiejskkiel, jożdżących po jarmarkach z to- 
urami, a tradniących się latom bardzo 
często dzierżawioniem sadów (t. zw. sado- 
wnietwem), z których zupelnie wyrngo- 
„ali Żydów. W powiatach pogranicznych 
iclu wlościan zajmuje się handlem gęsi 
w lecie, innego zaś drobin w zimie (za0pa- 
tuja Toruń i inno miasta w Prusach i Po- 
munskiom). W pow. Nioszawskim każda 
maska ma jeden lub więcej sklopików, u- 
tzymywanych przez włościan. Szezegóły 
takie byłyby bardzo pożądnne ze wszyst- 
kch okolic kraju. Dopóki ich sekoya prze- 
mysłu ludowego nie zdobędzie, poty bę- 
izie dzinłała po omacku, przypadkowo lub 
jednostronnie. 
F Jeżeli zaś sckcya ta ma być przewodni- 
czką w pruey akonomicznej ludu, jego in- 
frukto w wielu gałęziach przomysłu, 
ło powinna zwrócić także uwagę na cechy 
nimionne ludu, jogo zdolność do pracy 
h nioumiejętne, bezładno rozporządzania 
(sem, na mni lub większą produk- 
noj toj pracy, na stan i poziom gospo- 
i, gdyż z tem wszystkiem związane 
at istnienie i powodzenie przemysłu lu- 
dowego, oraz motoda jego zaszezepiania, 
Otóż pozyydana byłoby mieś między inne- 
mi i to na uwadze, co przed kilku miesią- 
(Ami aformnlowal Prus w judnej ze swych 
onik: 1) Chłopi źle się żywią, więc go 
ej pracuja, niż dobrzo karmiony robotnik 
mropojsłi. 2) Grunty chlopskie są roz 
dzielono na drobno kawałki, co czyni stra- 
czasu w robocie rolnej. 3) Rolnicy pol- 
zbyt mało używają machin, przy lctó- 
rych pomocy robi się więcej i prędzej. 4) 
Drogi są zlo, eo utrudnia przewóz iwy- 
ga większej sily pociągowoj. 5) [nwen- 
u roboczy ¿lo karmiony i przepracowi= 
ty, mniej dnjo sily roboczej, niz w Niom- 
zech i wo Franoyi. 
Kto się zajmujo wyszukiwaniem i nla- 
iwimnriom pracy lndowi, powiniem jeszcze 
apamiętać następujące nwagi powyższe- 
imtora; „Gdyby ludność wiojsku na spół- 
hilu bydło rogato, barany brakowe itp. 
miułahy funt mięsę wołowogo po dzio- 
iiqtce, n buraninę po sześć groszy. Za tę 
tenę howiem sprzedaje swój dobytok Ży- 
dom, u kupuje od nich mięso za cenę pod- 
kojną. Próbowano niejednokrotnie, kiedy 
mogo braku w owezumiach 
hyla zbyt nizka, bić skopy i rozprzeduwać 
mięso slużbio dworskiej, na ordynaryi bę- 
lqcoj, orng włościanom za wsi, dając na- 
wot mięso nio za gotówkę, locz na odro- 
tek. Mięso brano, ale o odrobkauch nikt 
niu myślał; musiano więc togo systomu 
chega nie chege, zaniechać. Tylko dzięki 
aarudności robotnik źle się żywi, ho zt- 
ist jadać ze wspólnego kotla, co byłoby 
i lepioj i taniej, jak to robią żołniorze ua 
lohocie i robotnicy, przybywający z Gali- 
yi, to nasz robotnik każdy gotuje dla sio- 
io osobno, lub zupełnie nie gotnje, źle się 
ywi, u otrzymywaną mąkę, krapy, groch 
sypuje w wortozki i sprzedaje aronda- 
zom 1 pachciarzom za lichy grdsz.“ E 
Taka nieumiejętność kombinowania naj- 
Iostszych rzeczy, taka dążność do indy- 
dnalizmu nietylko w przemyśle, locz 
misio, jest jedną z głównych przyczyn 
domagań ekonomicznych ludu; tè zaš 
ypływa nietylko z cech plomiennych 
kulturelnych, lecz i z braku oświaty. Kto 
heo zatem wznieść gmach dobrobytu eko- 
umieznego dla wiolkieh rzesz ludności 
Hośniańskiaj i kto cheo wiorzyć w powo- 
enio tego gmaolu, powinien przeda- 
Tezystkiem zbadać grnnt, na którym on 
yć wzniesiony. Inaezej — fundamen- 
drobiem cząstkami w różnych miej- 
h mozolnie murowane, mogą boz śladu 
[6 w mokrudlach i nizinach życia. 
Zen. Piel. 
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Żytomierz. Przed wieln laty p. J. Henryk 
Stecki i księżna Jabłonowska, jako spadkobiercy 
Jadwigi Steckiej, wytoczyli proces zarządowi 
dóbr państwa, Nareszcie sprawa skończyła się 
obecnie z pomyślnym skutkiem dla osób wyżej 
wymienionych: Departament dóbr państwa po- 
lecit wypłacić pełnomocnikowi powodów 286,312 
rb. 65 kop. Cały przebieg sprawy i jej = 
czyny są bardzo ciekawe. Z chwilą zniesienia 
starostwa żytomierskiego (w r. 1797) skarb 
państwa objął w swe posiadanie dobra prywa- 
tne ostatniego starosty, wieś Sielce, stanowią 
dziś częściowa przedmieście Żytomierza, Wieś 
ta miała 1,900 dzies. przestrzeni i należala do 
hr. Mińskiego. W r. 1807 b. starosta wytoczył 
skarbowi proces, dowodząc, że Sielce skon- 
skowano bez żadnych podstaw prawnych, gdyż 
majątek ten jest osobistą jego wlasnością. Spra- 
wa. ta ciągnęła okolo siedemdziesięciu lat. 
W r. 1875 Rada państwa orzekła, ża Sielce, ja- 
ko osobisty majątek ks. Ilińskiego, należy wy- 
łączyć z ziemi starośchiskich i zwrócić powo- 
dowi, a ponieważ on umarł, więc jego corce 
i spadkobierczyni, Jadwidze Steckiej. Po tem 


orzeczeniu wystąpiono do skarbu z pretensyg 
Ilińskim, 


o zwrot dochodów z majątku po hr. 
za czas od r. 1807 do 1875. 
do chwili obecnej i skończyła 
śmy, pomyślnie dla strony skarżącej, Ponieważ 
zmarła Jadwiga Stecka, więc dachody łącznie 
z procentami, wynoszące 236,000 rb., będą wy- 
płacone spadkobiercom, Część gruntów zmarłej 
Jadwigi Stockiej d DO dzies.) skarb 
zwrócił jnż prawnym właścicielom, około 100 
dzies. zwrócili im Sudziłowscy, w których po 
siadanin hyla ta cząstka, wre: TO dzios. 
uwrócił gen. Kałoszyn, Sprawna zaś gruntów, 
znajdujących się w posiadaniu areybisknpa wo- 
łyńskiago tudzież miasta Żytomierza, dotych- 
czas nie jest jeszezo rozstrzygnięta, Miasto 
przegrało procesina zasadzie dwu instancyj 
musi zwrócić spadkobiercom Stockich 400 dies, 
gruntu, który dziś stanowi wartość najmniej 
miliona rubli (licząc pa 1 rb. sążeń kwadr.). 
Sprawa ta przeszła obecnie w drodze kasacyi 
do senatu. Poniaważ spadkobiercom przyznano 
calkowicie dochód za lata powyżej oznaczone, 
więc nia ulega wątpliwości, że miasta będzie 
musiało zwrócić grunty prawnym spadkobier- 
com. Przypuszezają, zo w zaminn skarb wyzna- 
czy miastu inny obszar ziemi. Dziś na gruncie 
wygranym w procesie stoją warsztaty i iune 
zabudowania kolejowe. Okoliczność ta wikła 
całą procedurę zwrotu 


wio 
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Wiadomośot społeczne. Departemuut lekarski, o- 
trzymawszy odpowiedzi od wszystkich gubernnto- 
rów, stworzył komisyg, która na podstawie tych dn- 
nych opracujeenroJokt dozorn rządowego nad pro- 
stytucyą. 

Szkoły. W nniwersyteciu razańskim un wydziale 
lekarskim wolna jest katedra nkuszeryi i chorób 
kobiewyeh, Pragnąwy ubiegać sią o tę posadę. winni 
złożyć przed 16 stycznia r. p.: podanie, prave uat- 
kowo i życiorys. 

— W uniworśytocie petersburskim wolna jest po- 
sada lektora Języka franonskiego. Kandydaci winni 
złożyć ua ręce dziekana przed | atycznit 1900 r.: 
dyplom z ukończonego zakładu 1 prace naukowe. 

— Ministerynm oświaty roztrzawa projekt wykla- 
dów hygieny w szkołach początkowycii. 


Prasa. Na mocy rozporządzenia komiteżn cenzury 
termin zawieszenia dziennika szwedzkiego Ulea-2 
dowgebładet przedłużono %amiest poezątkowo wy- 
znaozonych 2, do Ú miesięcy, dziennika zań lińskie- 
go Keski. Juomi (linlnndya śrudkown) zamiast 1, do 
2 miesięcy. Oha piama wychodzą w Viulandyj. 

Z sądu. Qickawą sprnwę sąd okręgowy roz- 
strzyguął w Warszawie. Na ławie osknrżonych 


ganiad? były nezeù piątej klasy "pimoazynn w Czę- 
stochowie, Stanislnw !Duwuin - Wąsowitz za czyn= 
ne znieważenie inspoktora tego zakładu nan- 
kowego, p. Aleksandra Itiedkę. Rzecz się tak miała: 
Tuspektor skazał Wąsowiezn na dwunastogodzinny 
nreazt, jako karę za kilka wykroczeń, mianowicie 
ze palenie tytnuin w gmachu gimnazyalnym I za 
niestosowne odpowiodzi, dane nanczycielowi języ- 
ka francuskiego. Inspektor za to nazwał go osłem 
woliee cnłej klasy. Podrażniony ystematycznem 
prześladowaniem 4 surowemi karami, uczeń uđe- 
rzył iuspektora paskiom w twarz, za co, z decyzył 
sady podagogicznej, zostat wydalony z gimnazynm 
hez prawe wstąpienia do jakiegokolwiek zakładn 
naukowego w państwie roayjskiem. Niozależnie od 
tego wytoczono mu sprawę, którą rozstrzygnął wy- 
dział karny piotrkowskiego sądu okręgowego. W H- 
czbie świndków wyatąpił dyrektor gimunzyum, p. 
A, Giujewski, który złożył zeznanie unstępnjące: 
W pierwszych ehwiineh Wąsowicz nezgł się sada- 
walająco i sprawował się dobrze. Doplera później 
mnczęto notować drobne przewinienia. W ehwili 
ani gdy go oskarżył nauczyciel języka francuskia- 
go, inapektor zacznł go karać ozqsło i surowo, z pò- 
gwałecniem wszelkich zasad stopniowania. Bo oto 
np. wymierzono Wąsowiczowi karę ilwunastoga- 
dzinnego artsztu, prawie niopraktykowaną w sto- 
sunkach gimnagyñluyoh, Ucznia zamknięta w kla- 
sie nieopalonej i przetrzymano tam bez jedzenia 
aż do wieczora. Przesiedziawszy w pomieszczeniu 
takiom prawie dzień cały, Wąwowitz przeziębił się 
| wyszedł z gimunzynm chory. Co do samego znj- 
àen, to zdnoiem p. Uiejewskiego, znieważenia in- 
spektora przez Wąsowicz było dziełem przypad- 
kn. Wąsowicz, jak twierdzi dyruktor, jost eblopoem 
nierównego eliaraktern; należy g nim postępować 
umiejętnie. Oddziaływać na niego można tylko nila 
stowa — perswozyą. Nauczyciel Waroinski gezon.. 
Jo, że Wąsowicz był uprzejmy, z kolegami żył 
w zgodziu. Po odsiadzeniu zań kary w nitopalnnoj 
sali wyszedł istotnie chory, gdyż wogóle odznaczał 
siq słabom zdrowiem. P. Z, Dobrowolska, żona nan- 
szyciola, zeznała, lå Wywowiez, jej lokator, po zaj- 
fofu z inspektorem wpadł do niej wzburzony i za- 
wolni: „Uderzyłem tego podłego ozłowieka.* Sad 
okręgowy piotrkowski skazał Wasowieza nn dwa 
miesiące więzienia, bez pozbawienia praw i przy- 
wilejów. Na skutek apelaeyi obrońcy Wasowleza, 
sprawa ta weszła do departamentu karnego izby 
sądowcj warszawakiuj. Tym razem w olionie pod- 
sqdnogo stanął adwokat Popłowski, który w swo- 
ich dowodzeniach naiłował obalić motywy sądu 
piotrkowakiego; mianowicie wymierzenie kary nn 
podstawie art. 495 ust, tj, za obrazę naczelnika 
przez podwładnego. Ueznin nie można uważań za 
urzędnika, ho urzędnikiem może być tylko pełno- 
letni, tymcańśum do gimnazynm nozęszozają maloy 
10-letni, Wasowiez zaś miał 15 lat. Dyrektor, ani 
inspektor nie może być naczelnikiem uczniów, jak 
np- ordynator szpitela nie jest naczełntkiem cho- 
rych, jak wreszcie dyrektor koloi nia Jest zwierz- 
chnikiem podróżnych. Wąsowicza niesłychanie su- 
rowo uknrała rada pedagogiczna, więc już zbyło- 
czna kara dądowń, a przynajmiłej powinna być 
Jagodna. Jakoż lala sądowa wydała istotnie wyrok 
ługodniejszy, bo kazala Wasowitza na aroszt 
dwutygofniowy na odwaclia wojskowym. 

Przemysł i handel, Ministeryum skarbu zatwiev- 
dziło ustawę kas pożyczkowo-oszezędnościowych 
w Wyszkowio (pow. Pultuski), w Aleksandrowiu 
(gub. Piotrkowskiej), Kolo i Rawie. 

Roleje i komunikacya. Projekt szcrokotorowej 
kolei Wnrszawsko-Kaliskioj, opracowany kosztem 
kalei Wiodeńskiej (40,000 rh.), wkrótce badany bę- 


` dzie przez osobną kamisyę. 


— Ministeryum komnnikacyi wydało rozporza- 
dzenie, ażuby na stacyach mniej rachliwyel podró- 
mi, przybywający z innych kolei, mogli wsiadnć 
do przyczepionych umyślnio wagonów osobowych 
najbliższego pociągu towarowego. 

— Kyrysr Warsz. gapewala, ià kolej Dąbrow- 
aka od 13 stycznia r. p. przejdzie na rzecz skarhu 
państwa 

Zmarli. Władysław Kostrzębski, w Warszawie; 
numzmatyk. Drukowal swoje prace w Wiadomo- 
dciach wumizmatyczna - archeologicznych, wydnwa- 
nych w Krakowie. 
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P. Józefowi M. w Jarańsku. Żeromski: „Utwory 
powieśctowe,* rb. 1,20. „Opowiadania,” rb. 1, Nie- 
mojewski: „Wybór poczył,* Kraków, rb. 1. „Listy 
człowieka szalonogu,* rb. 150. Niedźwiedzki: 
„Grzech,“ Kraków. rl. 1. „Sam na sam,“ Kraków, 
rb. 1. „Sposób na dyabła,* Kraków, rb. 1.30. „Pnen- 
maty ur. 301, rh. l. Miejsca pobytu Sienkiewicza 
nie znamy, może Pau jednak ndresować do Tygo- 
dnika ilustrawanego. 

Stałemu czytelnikowi ie Kijowie, Najniższa szkoła 
techniczna istnieje w Warszawie tylko przy war- 
sziatach kolci W.-Wieduńskiej, ale jest ona prze- 
pełniona synami urzędników i ofcyalistów tej dro- 
gi, posiadającymi pierwszeństwo. Kosztem 15 rb, 


miesięcznie za ntrzyman © i naukę kształcić chłop- 
tn w Warszawie nie można- 

Panu P. St. Roportor chciał plotką zarobić kilka. 
groszy. Redaktor Prawdy bowiem ani nie był we 
Lwowie, ani być nie zamierzał. 

Pani T. Win, w Kal. Och, Szanowna Pani, dosyć 
Już Przybyszewskiego! 


- Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polakiem, na zasa- 
dzie Š 23 lit, I Ustawy Towarzystwa ogłasza 
niniejszem na rok 1900 konkura na wykonanie 
szkicu plastycznego na fontannę (wielkość do- 
wolna). mającą stanąć na skwerze przed gma- 
chem Tow: twa, na rogu ulie Królewskiej 
i Mazowieckie, 

Za projekty najlepsze, mające istotną war- 
tość artystyczną, przeznaczone sy 3 nagrody 
pieniężne, mianowicie 0, 150i 100 rubli. 


rzystwa 
deneyi, ze 


su, należy 
warzystwa. 


stycznia T 
Sad kon 


rzystwa, 
Koszt, 


jęte przez 


Dzieła vayrodzone staną się własnością Toga 


Deklaracye w formie zwyczajnej korespo 


Prace konkursawe winny być nadesłane 
lokalu Wystawy Tow. 


laminu, nstanawionego dla konkursów ‘Towa 


przenoszących wagi 10 pudów, 
czajnym nadesłanych i opłatę cła od przyśłęe 
nych z zagranicy, o ile dziela te zostaną przy 


konkursowego, ponosi Towarzystwo. 
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wskazaniem w nich dokładnego adi 
nadesłać pod adresem Komitetu Tol 
przod 15 stycznia 1900 r. 


najpóźniej do dnia 
900 r, do godziny 3 po południu. 
nkursowy odbędzie się podług regum 


transportu dziel koukursowych, mig 
pociągiem wg 


Cenznrę rządową i delegacyę Sądu. 
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Nowość! 
Kazimierz Sterling 


DRAMATY 


atr. 95, Uena kop, 80. 
Togoż autora: 


ABBADONAH 


Posmał w 4-ch pieśniach, str. 58, 
Cona kop 75. 
Skłnd główny w księgarni Jana Fiazo- 
ra w Warszawie, Nowy-Swiać A 


HISTORYA SŁOWIAN 


NAPISAŁ 
Edward Bogusławski 


Tom Il-gi świcżo opuścił prasę 
Cenn rb. 3 kop. 20, 
Cena tomu 1-go rb. 3.20, 


Sklad główny w księgarni Gehelhnera 
| wulfla w Warszawie. 


Dzieła poetyczno i dramatyczne. 


Fryderyka Schillera 


ilnstrowane przez znakomitych arty- 

stów, nabywać można zeszytnini 3 or. 

kuszowymi. ozdobione 5 do 7 ilustru- 

vymmi. pa kap, 25. Oałońć wkłada wią 

2.34 zeszytów. W ozdobnej oprawie, 2 
duże tomy rb, 12. 


Skład główny w ksi 3 
TNERSZWERĄ w Warszawie, Marazal- 
kowuka nr. 143. 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


» W. TWARDZICKI 


przeniesiony » Nicealej 12 
na Nowy Świat 46. 
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Tom I: 

Tom II. Tragikomedya prawdy: 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona 
Alego, Starzec i dz 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, 
Asabe. 

Tom IV: Piękne, Aspazya. 


Do nabyciu w Administ: 


Damian Capenko, Chawa Rubin, Kar) Krug, Klemens Ba- 
rutn, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 50. 


Oni ona, Z pun 
Testament. 


ię, Cholera w Neapol, 


Rb. 1 kop 20. 


Lew karmie 


ny, 


Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, 


Nad grobem, 
Rb. 1 kop. 20. 


Rb. 1 kop. 50. 


eyi Prawdy. 


"zp" 


Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitazych badaczów nie- 
mieckich nłożona — re. 3. 

I L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs. 1. 

| A, Espinas, Społeczeństwa zwie- 

rzęce wraz z dodatkiam agól- 

nych dziejów socyclopil— ra, 3, 

Uwaga, Wazyatkie powyższ: 

dzieła abonenci Prawdy ne- 

hywać mogą za połowę ceny. 

.. H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 

kiego postępu od dzikości przez 

harharzyńntwo do eywilizaeyi, 

przekład A, Bakowaklej—ra. 8 

Huxley — Rosenthal, Zasady Aayo- 


logii — ra, 2. 
H. Posnett Literatura porów- 
nawaza ra. 2. 


J. Barni í A, Krzyżanowski. 


a 


Owennicy myśl (w oprawie) — 
ra. | 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
1 w chorobie — kop. 40. 
N. Hirazband. Byron w nrywkach, 
kop. 50, 
K, Lemald. Hlatorga RIX w. od 
1800— 1884 — ra. 3. k. 30. 


M. ignet. Historya Rewolucyi 
francuskiej, tomów dwa—ra. 
Dr. Med. L, Wolberg. Poyohalagla 
dsleoka — rs. 2. Egzemplarze 

oprawno a 20 kop. drożej . 

J, Brandes. Główne prady Ute 
tary XIX w., tomów eztery, tł. 
R. Lewald — ra, U. 

Enoyklopedya dla daigai (iluatro- 
wana). Caua zniżona ra, 1 k. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 


Na koszta praesyiki da każdego rubla nalaty 
dołączyć kop, 16. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t: 


Posta jako człowiek pierwoti 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papierze walinawym, str. 52. Cena rubli trzy, 
na przesylkę kop.15. a 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 
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PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


= 


| 
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NOE NiCiwa „Prawdy“ 7 y“ 6) 


Do nabycia we wezystkich księgaraikok 
DZIEŁA 


Gerharta Hauptmanna 
„Dzwon zatopiony,” 
„Hanusia,* xop. 60. 
„Woźnica Henszel,* kop. tw 
„Kolega Crampton,“ won. 60. 

Maurycego Maetarlincka: 


„Księżniczka Malena,* kon. 76. 
Wydawnictwo Władysława Okręt. 


kop. Tb, 


H. Riegel dawniej H. Olawski 


Księgarnia i Skład obrazów 
w Warszawie, Mazowiecka nr. i 


Geogrfia papularna z ryci 
2 tomy 1608, str. Zam, 1 

Maly Brehm. Życie | obyczaju wier, 

26U Agur na 24 tabl, kolor. W 25 
m oprawa Mn. k 

Hayek G. Atlas zoologii, hatanlki I ming 

ralogii na 120 tabltoach in folia a tek 

atom, W ozdobnej 

wie, zamiadł 22 

Podręczniki da nauki języków oboycl 
dla samnuków CY Dr. H, Luty: 
gn Jezyk iranouski 150, Język nie: 
mleuki 

Słownik kleszonkowy. Frans Nl 
skl i Polsko-Francuski, 1200 E l. 
2 oprawą 

Młoda gospo: 
charski i kuch 


Tom 1. porad R 
dla cnarych, BUU tt. 
w oprawie Ra. 1.50. Tom Th. Gl laal 
Boki, konfitury, 360 sta 

Pawiańc! M ntepin'a' Fadpalaozka ( 

nosjolelka chleba) i Walka o ata 

46 zeszytów po T 

Margriihlna Pompadour, czyli . 
I dwór jago. Powieńć „histo ryczun Ü 
dzo zajmująca. 40 zeszyt. po 10 kop 


Katalog szczegółowy bezplatnie. 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Gialicyi, 


we wsolodnich Karpatach, otwarta nu 30 osób. 


Srodki: leczenie wodą, dyeta zastosowana W 


dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne. 


cenene =n 


Redaktor i wydawca dr, fil. A. Świętochowski. 


Joazaxevo Ilenaypow. Bapuasa, 22 Ozra6pa 1899 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiaś 


